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Narady Angliji z Niemcami rozbite 


Londyn nie pójdzie na dalsze ustępstwa wobac Niemiec. Wojska 
angielskie zabezpieczą granicę Nadrenji 


Londyn, 27 marca, 
n W. związku z odmowną odpowiedzią 
Niemiec na propozycje czterech wiel- 
kich mocarstw nastąpił w opinji angiel- 
skiej zwrot na niekorzyść Rzeszy. An- 
ślja zdaje się coraz bardziej zbliżać do 
stanowiska Francji, Jakkolwiek Rib- 
bentropp nadal przebywa jeszcze w 
Londynie, to nie ulega już wątpliwości, 
że rokowania z nim nie dadzą żadnego 
rezultatu i że będą musiały dojść do 
głosu obecnie inne czynniki, czuwające 
nad utrzymaniem pokoju w Europie, W 
Londynie rozpoczęły się już 
ROKOWANIA MIĘDZY PRZEDSTA- 
WICIELAMI SZTABÓW GENERAL- 
NYCH FRANCJI I ANGLJI, 
Do Londynu został również zaproszony 
przedstawiciel belgijskiego sztabu gene- 
ralnego. Głównym tematem obrad są 
kwestje, związane z obecną sytuacja w 
Nadrenj. Na tle tych rokowań dojdzie 
prawdopodobnie do zawarcia 
~ UKŁADU WOJSKOWEGO, 


granicznych Edena, a” skierowane prze- | rozmowy Baldwina z  Ribbentropem 
ciwko Niemcom, wskazuje wyraźnie, za trzymane są w ścisłej tajemnicy. Koła 
Angjja poszła już na  jaknajdalsze u- | niemieckie mówią, że rozmowa miała 
stępstwa wobec Niemiec i że obecnie nie; charakter serdeczny. Zaprzeczaią rze- 
może być mowy o dalszych ustępstwach! dowo pogłosce o tem, że jakoby Bald- 

W kołach politycznych twierdzą, iż, win wręczył Ribbentropowi list dla kan- 
narady anglo - niemieckie uważać na-; clerza Hitlera. Niewątpliwie w rozmo= 
leży za rozbite, wie Baldwin poparł silnie apel min. Ede- 
Londyn, 27 marca. (PAT). | na, aby kontr-propozycie niemieckie za- 
Reuter donosi: Szczegóły porannej wierały raczej wnioski, umożliwiające 


zasypanie przepaści pomiędzy Niemca- 
mi i Francią, niż rozszerzenie pierwot- 
nych propozycii kanclerza. Von Ribben- 
trop w sobotę zapewne uda się do Nie- 


miec, 
Londyn, 27 marca. (PAT). 
Za poradą lekarzy minister spraw 
wewnętrznych sir John Simon musi 
udać się na kilkudniowy wypoczynek. 


Krwawe zaiścia w Czestochowie 


Bezrobotni zdemolowali lokal Funduszu Pracy. — 
6 osób zostało rannych podczas starć 


Warszawa, 27 marca. [mocy Bezrobotnych przy ul. Jasnogór- 


cznej zmuszeni byli użyć broni palnej w 


Polska Agencja Telegraliczna donosi: 
Istniejąca przy związkach klasowych 
w Czestochowie sekcja bezrobotnych u- 


|legła w ostatnich miesiącach wpływom 


który umożliwi Francji obronę granicy | WyYwrotowym i w związku z tem celo- 


wschodniej. f 
Przemówienie, wygłoszone 


w izbie gmin przez ministra spraw za- 


Haraklri 21-letniegc 
młodzieńca 


(gr) W mieszkaniu rodziców przy ul. 
Profesorskiej 16 dokonał w dniu wczo- 
rajszym harakiri 21-letni Władysław Da 
browski. | e 

Młodzieniec wskutek doznanego za- 
wodu miłosnego postanowił odebrać so- 
bie życie. Korzystając z nieuwagi do- 
mowników, w przystępie silnei depresji 
duchowej, dosłownie rozpruł sobie 
brzuch, przyczem nieszcześliwemu sa- 
mobójcy wypadły jelita. 

Przybyły na miejsce lekarz pogoto- 
wia Czerwonego Krzyża zabrał karetką 
Dąbrowskiego w stanie beznadziejnym 
do szpitala Św. Józefa. 


Londyn, 27 marca. 
(PAT) Ubiegłej nocy w pobliżu Lynd- 
hurst w hrabstwie Hamshire wydarzyła 
się katastrofa lotnicza, w której 5 osób 
utraciło życie. Lotnik prawdopodobnie | 


wczoraj|robotnych i wywoływania 


wo dążyła do stałego pódburzania bez- 
ulicznych 
ekscesów. 


skiej, przystępując z miejsca do demoło- | wyniku czego 2 
wania i rabunku lokalu, przyczem spoó-|6 SPOŚRÓD NAPASTNIKÓW ZOSTA- 
śród tlumu : ŁO RANNYCH. 


Po przybyciu na miejsce większego od- 
działu policji tłum bez użycia broni zo- 
stał rozproszony. 

Wśród rannych znajduje się znany na 


PADŁO KILKA STRZAŁÓW. 

Znajdujący się w pobliżu lokalu 4 
szeregowi p.p. oddali szereg strzałów na 
postrach, wzywając do zaprzestania ra- 


i i rozejścia się. 
W dniu wczorajszym o godz. 13 grupa| "9E" Í rozejścia się 


terenie miejscowym komunista, Lucjan 
Pietras, który przewodził napastnikom 


osób, składająca się z bezrobotnych, do 
której dołączyły się męty uliczne, zebra- 


Pracy i biura miejscowego Komitetu Po- 


| 


ła się przed lokalami biura Funduszu | niami i cegłami, raniąc ich, 


Napastnicy jednak nie usłuchali wez 


i jeZ | karany 2-letniem więzieniem, za działal- 
wań, lecz obrzucili policjantów kamie- 


ność wywrotową, 
Na miejsce przybyły władze, przyste- 
pując do energiczneśo śledztwa, 


Policjanci działając w obronie konie- 


Zuchwały napad rabunkowy w Gdyni 


' Bandyci napadli na inkasenta firmy „Bergenske“ 
w gmachu Banku Polskiego i zrabowali mu 16 tys. zł. 


Gdynia, 27 marca. 


Wczoraj około południa został zaa-|że ofiarą bandytów padł inkasent firmy 
larmowany urząd śledczy, że w gmachu |„Bergenske", Wójcik, który wysłany Z0- 
Banku Polskiego przy ul. 10-go Lutegoļstałt do banku celem wpłacenia na ra- 


do mrocznego przedsionka i wszedł już 
na pierwszy stojień schodów nagle został 
uderzony iakiemś tępem narzędziem w 
szczękę. Niewykryci sprawcy porwali 


Przybyła na miejsce policja stwierdziła 


został dokonany Śmiały napad bandycki. | chunek 21.000 zł. W chwili gdy wkraczał| z teczki leżącego na ziemi 16 tysięcy zł. 
ENOTE A T T EE OE T EPO PRZ ZZOOZA TC TE NOCNE LOK TC ZNAC 


i zbiegli w niewiadomym kierunku, 5 tys. 
złotych, znajdujących się w kieszeni, 


1 
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śmierć na torze kolejowym uz aaa 


Kobieta przejechana przez pociąg osobowy pod Łodzią 


Łódź, 27 marca. 
(gr) — Wczoraj wieczorem przywie- 
ziono pociągiem osobowym nr. 5517, kur 


usiłował wylądować „na polanie lasu i sującym pomiędzy Zduńską Wolą a Ło- 
najwidoczniej zawadził skrzydłem samo-|dzią, potwornie zmasakrowaną kobietę, 


lotu o drzewo. 


Nieszczęśliwa przejechana została przez 


Roxowania o likwidację strajku szewców 


mają być zakończone w 


Łódź, 27 marca. 

(k) Wczoraj o godzinie 12-ei w po- 
łudnie rozpoczęła się w inspekcii pracy 
konferencja, celem zlikwidowania trwa- 
jącego od 6-ciu tygodni straiku 12,000 
szewców i kamaszników. Konferencji 
tej przewodniczył insp. Kakowski w 6- 
bećńości starosty grodzkiego dr. Wro- 
ny. — 

Pertraktacie trwały do l-ei w nocy, 
lecz mimo to nie daty rezultatu. 

Na propozyci ep. starosty. którv Wy- 
stąpił jako mediator, strany zgodziły się 
ną zawarcie t. zw. umowy taryfowel, 
normującej zarobki. 


ciągu dnia dzisiejszego 

Zawarcie tej umowy uzależniono od 
wysokości płac cennikowych. Wobec 
tego wybrano Specjalną komisię spo- 
śród pracodawców i pracowników. Ko- 
misia obradowała do godz. 2-ei w nocy 
i osiągnięto częściowo porozumienie, a 
mianowicie z szewcami. Wyłoniły się 
natomiast komplikacie z kamasznikami, 
wobec czego konferencię odroczono do 
dziś rana. 

O godz. 8.30 rano w obecności p. sta- 


rosty Wrony pertraktacje w sprawie zażzeczkę, w której znajdowały 
warcia timowy taryfowej zostałv wzno-łczochy, skarpetki i towary włókienni- 


wione. 


lgotowia miejskiego do prosektorjum. 


rządzonej obławy zostało przytrzyma- 
h nych kilka osób. Wobec toczącego się 
ten pociąg na 5-ym kilometrze pomiędzy |śjedztwa bliższych szczegółów narazie 
Pabjanicami i Łodzią. Wypadek miał| podać nie możemy. Do banku zjechała 
miejsce krótko przed godziną 7 wieczór, i komisja z prokuratorem na czele, która 
gdyż punktualnie o 7-ej pociąg przyby-| przeprowadziła dochodzenia. 
wa na stację Łódź - Kaliską. Onegdaj Wójcik udał się do banku 
Kobietą, którą okazała się 29-letnia|z mniejszą niż zwykle kwotą i bez to- 
Wanda Przygodzka, zamieszkała we wsi| warzystwa drugiej osoby. Widocznie 
Kijowizna, gm, Siemkowice .w powieciej bandyci, którzy planowali zamach na in- 
wieluńskim, zdążała pieszo w kierunku| kasenta Śledzili swą ofiarę już od dłuż- 
Łodzi, Kiedy znalazła się na lewym to-| szego czasu. 
rze od Łodzi, nadjechał pociąg towaro- 
wy. Kobieta zeszła z toru i przeszła na 
drugie szyny. Tu spotkało ją nieszczę- | 
ście, Stylu nadjechał pociąg osobowy 
inim Przygodzka zdążyła się zorjento- 
wać — dostała się pod koła lokomo- 
tywy. 

Zatrzymano natychmiast pociąg. Cięż- 
ko ranną wniesiono do wagonu i przy- 
wieziono do Łodzi, W gabinecie dyżur- 
nego ruchu Przygodzka wyzionęła du- 
cha, Zmarła była wędrowną handlarką 
konfekcją. Znaleziono przy niej wali- 
się poń- 


Po utracie posady 
popełniła samrbójstwo 


Łódź, 27 marca. 

(gr) W bramie domu przy ul. Drew- 
nowskiej 9 znaleziono młodą kobietę ze 
śladami otrucia. Pogotowie miejskie za- 
brało ją dô szpitala w Radogoszczu. 

Desperatka, 17letnia Edzia Longow= 
ska (Drewnowska 26) napiła się jodyny, 
gdyż groziły jej utrata posady kelnerki 
w jednym z barów łódzkich. 

Dziewczyna pokłóciła się wczoraj ze 
swym chlebodawcą i tak przejęła się a- 
wanturą, że postanowiła umrzeć, 


cze, Zwłoki przewieziono karetką po- 
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obrona oskatżonegó po 
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Grzeszolski chciał popełnić $ 


Ko się działo p6 
6skarżonego, — 


rodzińa 


Pelągja Staciwińske, _ 
obecna żona Grzeszolskiego- 


Sosnowiec, 27 marca. 

Wielki proces trucicielski W Söšñöw= 
cu dobiega końca, A wraz z tem wźffia: 
ga się coraz bardziej żaińnteresowanie: 
Już za kilka dni bowiem otrzymamy de- 
finitywną odpowiedź na pytańić, które 
absorbuje wszystkich od pierwszego 
dnia rozprawy: czy Grzeszolski jest po- 
twornym mordercą Czy hië: . 

Jak już r tezy kilkakfotnie, 

trzymiije kon: 
cepcię, że dzieci wcale nie zostały otru- 
te, lecz zmarły, bądź śmiercią naturalńią 
pó ciężkiej chorobie, bądź też wskulek 
przypadkowego zatrucia ofgańiżmu: Acz 
kolwiek EE obrony są bafdzo 
logicznie, to przecież ostatnie Słówó w 
tel sprawie musi mieć nauka. 

A dwaj uczeni tej miary co prof. dř: 
Olbrycht i prof. dr. Siengalewicz Wyśi= 
tięli bezspotną teżę, iż w organiźmie 
zmarłych dzieci 

ZNAJDOWAŁ SIĘ TAL W DAWCE 
ŚMIERTELNEJ 


Tò zdaje się pótwierdzić niezbicie akt 
oskarżenia, że dzieci zmarły Śmiercią 
nienaturalną i ten fakt chyba w opinii 
publicznej nie budzi żadnych wątpliwo= 
ści. Jeżeli mimo to po dzień dzisiejszy 
społeczeństwo dzieli się na dwa obozy; 
wysuwające dwie odmienne końcepcje, 
to dlatego, że niewiadomo kto był spraw 
ca tej makabrycznej, straszliwej zbrodii. 

GRZESSZOLSKI GŻY KTÓ INNY? 
W tym wielkim procesie każdy dżień 
przynosi niespodziankii 1 0 ile dwa ostat 
nie dni rozprawy mocno obciążyły Grze- 
szolskiego. to dzień wczorajszy okazał 
się niezwykle dlań sprzyjający: . r 

Zeznawal pułkownik Wojsk Polskich 
człowiek obcy dla Grzeszolskiego, ńie 
związańiy z nim zgoła niczem, inteligent= 
ny, spokojny, godzny zaufania, któty nie 
interesował się plotkami, kursującemi po 
Sosnowcu i nie babrał się w tej niezdro- 
wej atmosferze, jaka wyrosła na tlę ża= 
gddkowej śmierci dzieci i niemniej ża= 
gadkowej choroby służącej = I wysta* 
wit Grzeszolskiemu świadectwo, _ które 
wprawiło wszystich w zdumienie; Ujrze- 
lišty bowiem Grzeszolskiego w zupelnie 
odmieńnem świetle. 

I dziś już doprawdy filewiadófio, co 
sądzić o tej sprawie, 


Go mówi slosfra 
-Sfaciwińskiej 


Po przerwie zeżnawała Ańna Kopie 
kówa, siostra Staciwińskiej-Grżeszol- 
skiej. Prosi, aby sąd zadawał jej pyta* 


mia, gdyż nie umie ona opowićdżićć SA= 
ma tego, 
Sprawy. 

Sędzia Michalski: — Czy siostra pani 
przypadkowo póztała Grzeszólskiegó? 


co miałoby zńaczeńie dla 


l Klisajów. — Sprzeczne zeznan 
Dziesiąty dzień wielkiego procesu w Sosnowcu 


rię tego pudelka z manicurem. 
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amobójstwo? 


. — Ci którzy bronią 
— Ilu członków liczy 
ia świadków 


itd syna Grzeszolskiego 
otki i skargi o oszczerstwo. 


Sędzia: — Czy siostra nie mówiła,| zaniedbuje i że zdradża ż jakąś ticżenicą 
Staciwińską, ve 
Śkolei zeznaje em. pułkówńik dyBIO= 
mowany Wojsk Polskich Jan Kozłówski 
Jego zeznania 
STAJĄ SIĘ iz, REWE- 


i ACJA, R Ss 
w tyiit procesie, obala oñ Þowiêih legefi 
dę o teh, że po śmierci Jerzego, siósttä 
jego Lucyna znienawidziła gh mó 
ła, że Jest trita tak samó jak Śrat I 
matka. | 
Przewodiiczący: — Czy pań pt- 
kownik znał Grzeszolskiego? i 
Świadek: — Tak. Spotykałem się z 
mim na terenie koła opieki szkolnej w 
gimnazjum im. Prusa, do którego uczę- 


że gó kocha? | 
wiadek: — Nie. Wogóle, ò ile wiem, 
> o miłości nie było owy: 

Sędzia: — Czy nie wie pani, czy spó- | Sędzia: — A dlaczego siostra tak na- 
tykali się oni z sobą w czasie gdy żyła legala, by ślub odbył się rychło? Prze- 
Żon Kp ai cież wiedziała, że Grzeszolski jest jesz-|. 
: Św adek: — Wiem ż całą pewnością, cze w żałobie po zgonie dzieci? 
że nie. Kłaniali się tylko sobie na lilicy.| | Świadek: — Plotkowańo wówczas, że 

Sędzia: — Siostra miała narzeczone- Grzeszolski ma ożenić się ż Kuczalską. 
gó Lisżczyka? | Siostra była rozgoryczona i zrozpaczona 

Świadek: — Liszczyk nie był wcałe;ciągłymi przytykami, że jest kochanką 
farzecżzońym. Starał się o jej rękę to Grzeszolskiego. Obawiała się więc. że 
prawda, ale nie cieszył Się zupełnie | może istotnie Grzesżolski ożeni się ż Kti- 
wźględarni siostry. I nietylko siostry.|czalską a wtedy, mimo jej niewinności, 

ój brat kategofycznie nie życzył sobie, | zostanie ona ostatecznie w opinii publicz 
aby Liszezyk pokazywał się w naszym nej pogrzebana. Zmusiła go wręcz, aby 
domu, gdyż cieszył się on złą opinią — się z nią jaknajrychiej ożenił. szcżali nasi synowie. Byłem prezśsem 
lako uczeń upijał ślę niemal codzieniiie.|  Prokufator: — Pani kupiła tę książke | zarządu. Grzeszolski był skarbnikiem: Z 

Sędzia: — Czy siostra mówiła LiSZ- którą odebrała od siostry Grzeszolska.| tego względu miałem możność poznahia 
i A R zaniki Rao tab |Tak łatwo zrezygnowała pani ze swej| go dość dobrze. 
go = U 1 l W i? SE =1 1 
Radziła się nawet, czy tak powiedzieć. sły >" Na Misan habok pe asa DZE Jaki byt iegó 

6 Wzocaić + > rapi aden: ie: stosunek do dzieci? » 

aby wresżcie wyperswadować LisZCZY-| tensje do siostry, że oddała Grzeszol- stu zARKE 

kowi, że nie powinien się nadal tiarżu* skiej moją książk Świadek: — O ile zdołałem żaobset: 

owi, że mie powinien Się na skiej moją książkę, ale. siostra tłuma- la olam $ 

cać. Było to w roku 1930. Bawiliśmy czyją się. że była tak se. przestra-| WO WAĆ — bardzo dobry. Pafniętam, Że 

OBIE u babci W Krakowie. Do Krakowal oo e aeni w ; zes'ra-| yo śmierci Jerzego przybiegła do nië 

przyjechał też Liszczyk. Nie podobał| ssoi, groźbami żastrzelenia, gdyż Grze-| Z, jerwówańa Lucyna GrzeSzolska. Po: 
szolska miała skierowany ku niej rewo|-| wiedziała, że ojciec jest zrózpaczony Po 


Przyszła pewttego dnia do mnie do fa- 


Świadek: — Zupełnie przypadkowo. i 
i tam przedstawiłam jej swego 


bry 
SżE 


się babci, zakazała więc, aby do nas: ; ; ; | ZrO ) 
pfżychodził. Wtedy siostra, chcąc raz won ae PARODY MARUTA MERN ana zgonie brata, zamknąłesię ż re lwór 
wreszcje skończyć z tą arormalną spra- i i ; na górze i ona obawia się, by nić ż 


wą, pokazała mu pudelko z manicurem, AGW- Hofmokl-Ostrowski:— Jaki DY!| Sobie czegoś złego. Prosiła, bym. 


; Ae li a go täs 
oświadczyła, że tö prezent od Grzeszol-, powód, że matka zabłała | panią i Sio-| tował. Udałem się "natychmiast do „nie 
skiego i że żywi do niego iakieś uczucie. |Stte de lekarza na badanie? — _ |szką Grzeszolskiego. Leżał na łóżku w 
Liszeżyk zdenerwował się i natychmiast] Świadek: — Kuczalska mówiła, że jaj swoim pokoiku, Nie widziałem rewol- 
wyjechał z Krakowa, jestem kochanką Girzeszolskiego w biu-| weru, niemniej jednak zacząłem 6 ülé- 


t ' rze, a siostra poza biurem. Ja się z tego| go przemawiać, by go uspokoić. Nie od= 
Dzieje pawnego prezenfu | 


śmiałam, ale matka zirytowała się i za-| powiedział mił. Widziałem, że nie może 
Sędzia: — Proszę opowiedzieć histo- 


brała nas ze sobą do lekarza. Zbadał nas| mówić. Widziałem przed sobą człowie- 
dał nam świadectwo dziewictwa i wtedy | ka złamanego bólem po stracie syna. To 
można było wytoczyć Kuczatskiej pro-| było aż nadto widoczie. Powiedziałem 
dał mi do|ces o oszczerstwo, który skończył sięj więc, by był mężczyzną, by mężnie 
Przynio- | Skazaniem jej na 2 miesiące więzienia, | zniósł ten cios I wyszedłem. 

Adw. Hoimokl - Ostrowski: — Czyj Przewodniczący: — Jak pan cliarak= 
ii poftiogła. Siostra dobrze ztńała fran- Świadek: — Nie. Przyszedł poraz Świadek: — Jest to człowiek o nie- 
cuski i chętnie spełniła mą prośbę. PO | pierwszy, gdy siostra wezwała go i da-i przeciętnej, wybitnej inteligencji. Móżna 
dwuch tygodniach britljoń był przepisa= | ją mu ultimatittn, b y Się ż nią ożenił. 

ny: Gdy go żwróciłam Grzeszolskiemu, Adw. Hoimokl-Ostrowski: = A CZy| odpowiedzi, które żdumiewały, Był tak- 


było z nim mówić © wszystkiem, dawał 
ten poznał odrazu, że nie ja to pisałam. | Grzeszolski dawał komu do zrozumienia | towity, rozsądny, nienarzucający Się, 
Gdy ini powiedziałm, że to zrobiła sio-| że chce ożenić się 2 ŚSiosttą? | skromny. Poża tem nie mogę nic powie: 
wać takich usług od nieznajomych i po- ślalvśmy o tem, by mógł on wejść sze ale 
lecił tni zapłacić siostrze 50 złotych. aa T E Hi s s a AG. i nie zwierżał Się 
dobrże materialnie sytuowani, siostra nie AAEE 

traktowała tej pracy zarobkowo, więc KGK ej ei 33478 ŻaGHsE: 
Gizeszolski, chcąc jedńak odwzięczyć dzieci uchu e 
się siósttże, kupił pudełko z fianicutem|  okojej zcznaje Władysław Zawadzki] Sędzia: — A stosumek Grzeszolskie= 
imieńińy siostry, zaniosłam ten neseser s i : 

ipea A, Rh; Va sair ry mieszkał w sąsiedztwie Bugajów i Świadek: — Powtarzam, że wsżyst= 
dö grawera i kazałam dorobić inicjały Grzaszólskich. ko mówię na podstawie obiektywńćj Gda 
mówiłam jej. że prezent pochodzi od é RAN s : 

; , “inek Grzeszolskiego do dzieci? jącemi w Sosnowcu plotkami. Jego sto- 
Grzeszolskiego a tylko monogramy ode Świadek: — Widztalem bardzo OAPI SMek do ZOAY BPE ANEY Mt Wid 
d: t . ł jej t 

BUdEIKO he re aa Aaii, spacery. Džieci prowadziły go pod rękę, bez zbytniej serdeczności. 

) i z wielką czułością. Jak było w domu—| Powód cywilny: — A po SŚifierci 
prawdę, ale wytłumaczyłam jej, że tio- | 4 

ża Śrhiat preżent przyjąć, gdyż jednak ARE — Jak Grzeszolski| Świądek:— Nie miałem okażii stwief= 
Z g £ 


wiadek: — Grzeszolski 
przepisania brulioń francuski. 
słam go do domu. Ponieważ francuski 
znam bardzo słabo, prosiłam siostry, Dy 


stra, oświadczył, że nie może ptzyjino-| Świadek: — Przeciwnie, Nigdy nie! dzieć, gdyż był oń równocześnie Człos 
Siostra jednak obraziła się. Byliśmy Sędzia Malinowski: — Jaki byt Stóż 
każała mi źwrócić te pieniądze. Wtedy A wować, batazo SefUEGŻNY: "WIŁALY GA 
t: Zw: neseser Ponieważ zbliżały się robotnik z fabryki Huldczyńskiego, któ-| go do żony? ` 
$ A Eiba a fflisca. NI 
srt A Gais Po AŚ . Przewodniczący: — Jak był Stosu-| serwacji. Nie interesowałem się kutsus 
Ad i AR znów Mi 

finie) gays obawiatagi sigi 4p 706w Ime sto, że Grzeszolski chodził z nimi na) sję u starszego małżeństwa, popraWny, 
Dopiero po kilki dniach powiedziałam jej i | 

nie wie. matki, jaki był stosunek dzieci dö ojca? 


i 00a się przez dwa tygodnie. 5 dzić. Widziałem ich tylko ńa Spacefże; 
gdzia: — Więc pani uważa, że pie-| Świadek: — Do śmierci żony — baf=| dzieci z ojcem, gdy szli przytuleńł dô 
m” nie wypada przyjąć, a prezent| dzo dobrze, później były tiesnaski, siebie, no i później to zdenerwowanie 
tak? Prokurator: — Jakie? Lucyny. by oiciec po śmierci Jerzeżo 


Świadek: = Oczywiście. To jest zro- 
ziiiniałe: 


Nie była mowy o miłości 


Sędzia: = Czy siostra radziła się pani 
eży.ma wyjść za Grzeszolskiemo? 
wiadeki — Tak. Płakała ciągle prze 
demną, że ią wszyscy zaczepiają, nie 
dają przejść spokojnie ulicą, żaliła Się, 
że przecież nie zasłużyła sobie na takie 
zraktowanie i wreszcie powiedziała mi, 
że uważa za możliwy tylko jeden spo= 
sób, by zlikwidować kursujące plótki — 
Gtzeszólśki musi się z ią ożenić i wy- 
nagrodzić jej rówńócześnie w ten sposób 
krzywdy moralne. Odparłam, że to iest 
jej sprawa osobista i powinna zrobić jak 
uważa za stosowne 


Świadek: — Nie interesowałem Się| nie zrobił sobie czegoś. 


m. Adw. Hoimokl-Ostrowski: — A jąk 
Adw. Foimokl-Ostrowski: — Czy W| zachowywał się Grzeszolski na terenie 

czasie kiedy były niesnaski między | pracy społecznej? i 

Girzeszolskim a Bugajami, Winceńty Bu-| Świadek: — Pracował z wielkiem 

gaj przychodził do warsztatu Grzeszol-| poświęceniem. 

skiego i prosił o pieniądze na wódkę? Adw. Hóimoki - Ostrowski: — Czy 

Świadek: — Tak, przychodził. do zarządu koła opiek szkolnych wy 


i 4 3 biera się ludzi na podstawie jakichś 
Sensacyjne zeznania 


kwalifikacyj? 
Świadek: — Trudno mi na to pytanie 
em. pułkownika Kozłowskiego 
Przed pulpitem świadków staje Jani- 


odpowiedzieć, w każdym razie odgrywa 
ną Kozłowska, żona pułkownika dyplo- 


tu rolę kwestja zaułania. 
Adw. Hoimokl - Ostrowski: — Więc 
mowanego.0powiada ona krótko. że po- 
znała Grzeszolską na terenie pracy spô- 


gdy wybrano Grzeszołskiego, oznaczałó 
łecznej w gimnazjum i pewnego razu 


to, że cieszył sie on zaufaniem? 
' Grzeszolska zwierzyła się jej, że mąż ią! 


te 


Świadek: —- Oczywiście. 
(Ciąg dalszy na str. 4-ej), 


EG ŻGA 


Napisał specjalnie dla „Expressu: Bogdan Let. 


| CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


- Sensacyjny romans współczesny 
| ZZA 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
SST dyrektorem fabryki rur RECE 
rede 


i 
, 


mych Al m Krauserem a jego sz_ferem 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd nlicze 
kowanej przez dyrektora tobotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Ksausera jakaś przechodząca kobieta n. 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową, W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
ma 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera, 

' Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem uszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, kłóry miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się teśo, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 

: zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. A 

Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „Śmierci” 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwiska na 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażnie Wernera, 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a zdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do Szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie 
że Roz tost „jej © pg i nowi 

„Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z - 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 

m, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
tony tem odkryciem wyjeżdża. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski został zamordowany. 

Rogosz udał się do +Ganedego dworu" aby 

é jego tajemnicę, racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkana twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z 


an. 
„piec znikł jednak w tajemniczy spo 


Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

i tymczasem Wernerowa po morderstwie 

Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom 
— „żŻyletce* i Konikowi — list Walczaka, po- 
starńawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 

'Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. 
Na dworcu aresztowali go wywiadowcy, w prze- 
konaniu, że mają do czynienia z mordercą pew- 
nego kupca. 

P drodze do urzędu śledczego Rogosz uciekł 

-Wèócit jednak na dworzec, ale Magdy nie 
znalazł W pewnej chwili podszedł do niego 
Maczuga, stryj Magdy, pytając, gdzie się dziew- 
czyna podziała, 

"Gdy obydwaj znaleźli się na ulicy, Rogosz 
wskoczył do tramwaju, ale poznał go wywiadow- 
ca i Jan rzucił się do ucieczki, 

Pomocna miała mu być w tem kochanka je- 
go — Rita Dorian — artystka filmowa, którą 
łączyły także zażyłe stosunki z Wernerem. 

„Czarny Antoś” udał się do Wernera i prze- 
komat. się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. , 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę. Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka, ; 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa“, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 

lżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem.,, 

"Biruń wyciągnął rannemu list i oddał go Elż- 
biecie. Werner nie posiadał się z radości, gdy 
żona przyniosła mu zeznanie Walczaka, 

Werner umówił się z Ritą Dorian. Miłe sam 
na sam w gabinecie przerwał kochanek Rity — 
Gaston. Działając według zgóry ułożonego planu, 
Gaston najpierw zrobił awanturę, potem udobru- 
chał się i zaczął opowiadać Wernerowi o filmach 
i produkcii filmowej. 

Przemysłowiec męczył się, ale musiał słu- 
chać potoku słów Gastona... 


Wreszcie Gaston skończył... Ale skoń 
czył zdaniem, które przyprawiło jego 
słuchacza o gwałtowne bicie serca. 

Co to znaczy? Co on powiedział? 

Werner powiódł dłonią po czole, 
które pokryło się gęstą rosą. 

— Uważam, że sto 


włoży pan narazie do tego interesu w 


zupełności wystarczą na uruchomienie 
wytwórni.. — powtórzył Gaston. — 
Później, oczywiście, będzie potrzeba 


jeszcze więcej pieniędzy, ale narazie wy 


U 


tysięcy, które: 


PSY. Jestem jaknajlepszych myśli, 
e... 

— Sto tysięcy? — wybełkotał Wer- 
ner. — Sto tysięcy? Czy to nie zadużo? 

— Zadużo? — Ironiczny uśmieszek 
zaigrał na wargach Gastona. — Niech 
pan weźmie pod uwagę, że zakładamy 
wytwórnię z prawdziwego zdarzenia, a 
nie sklepik z kaszką... 

Werner + Ściągnął brwi, 
chwilę i rzekł: 

— Moim zdaniem, należałoby zro- 
bić wpierw jeden film i zobaczyć, jak go 
publiczność przyjmie... Bo poco anga- 
żować się odrazu tak poważnie?... Zre- 
sztą, nie mogę sobie pozwolić na założe- 
nie nowego interesu, chociaż wierzę, je- 
stem pewny, że taka wytwórnia musi 
przynosić dochody... Ale ja nie miałbym 
czasu na zajmowanie się temi sprawami, 
bo i tak mam dosyć kłopotów z moją fa- 
bryką... A pan jest artystą, nie kupcem... 

— Mimo to znam się niegorzej na in- 
teresach, niż kupiec... — przeciął Gaston. 

— Rozumiem, rozumiem... — pod- 
chwycił Werner pojednawczo. — Tylko 
widzi pan, i ja chciałbym również zająć 
się temi sprawami, gdybym był spólni- 
kiem, czy właścicielem... A na to nie 
mógłbym sobie w żaden sposób pozwo- 
liċ... Więc uważam, żebyśmy zrobili na 
razie jeden film.. Zobaczymy, jak to z 
tem będzie... Może będzie tak dobrze, że 
opłaci mi się mniej zajmować mojemi do 
tymczasowemi interesami i poświęcić 
się głównie produkcji filmowej... Nic nie 
wiadomo, co może być, prawda?... Sły- 
szałem 0 tem, że zagranicą robią ludzie 
ńa filmach doskonałe interesy... Lepsze, 
niż na samochodach... 

— Tak... — mruknął Gaston bez en- 
tuzjazmu. — Ale tam, jak panu mówiłem, 
nikt nie robi jednego filmu, bo jeden film, 
to ryzyko... No, ale nie będę pana nama- 
wiał... Jak pan woli... 


— Wolę finansować narazie jeden 
film... — spojrzał Werner w stronę Rity, 
jakby oczekiwał od niej aprobaty. Do- 
strzegłszy, że uśmiechnęła się doń ży- 
czliwie, dodał: 

— Oczywiście, życzyłbym sobie, 
aby pani Rita grała w tym filmie główną 
rołę... 

— Zastrzeżenie zupełnie zbyteczne, 
— zauważył Gaston cierpko — bo pani 
Rita Dorian jest artystką tej miary, że 
zupełnie nie potrzebuje protekcii... 

— Pan mnie fałszywie zrozumiał..— 
ppaenii się Werner po same czoło. 

SE 

— Zresztą, o sprawach obsadowych 
będziemy mówili później i mam nadzieję, 
że w tej materii ia będę decydował sa- 
modzielnie... W tej chwili pragnąłbym 
pomówić z panem o finansowej stronie 
interesu... Jak pan sobie wyobraża swój 
udział w zyskach?... 

Błagalnym niemal 
ciwszy Gastona za 
Werner pośpiesznie: 

— Nie mówmy teraz o tem, dobrze? 
To są zbyt poważne sprawy... —szukał 
ńagwałt jakiegoś przekonywującego ar- 
gumentu, chcąc uwolnić się od coraz 
bardziej drażniącego go towarzystwa 
aktora i odłożyć ostateczne rozstrzyg- 
nięcie na kiedyindziej. 

Nieoczekiwanie Gaston przystał na 
to, zaznaczył jednak, iż opieszałość mo- 
że okazać się zgubna dla interesu, wo- 
bec czego zaproponował odbycie konfe- 
rencji niepóźniej, niż nazajutrz. 

Wernerowi nie zostało nic innego, 
jak zgodzić się na tę propozycję. Ozna- 
czono dokładnie porę i miejsce: godzina 
dziewiąta wieczorem w mieszkaniu Gas 
tona. 

— Nareszcie przestaliście o tem 
mówić... — odezwała się Rita, zamienia- 
jąc porozumiewawcze spojrzenie z ko- 


pomyślał 


chwy- 
wyszeptał 


głosem, 
rękę, 


| chankiem. — Nie lubię przysłuchiwać się 
i rezmowom o interesach..: 


Werner spojrzał znacząco na zega- 
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rek, chcąc dać do zrozumienia, że jest 
mu dokądś badzo śŚpieszno. i 

Wtedy to Gaston podniósł się z miej- 
sca i sięgnął po kapelusz. 

— Bardzo pirzepraszam, ale muszę 
was pożegnać... — podał rękę Ricie. — 
Umówiłem się w „Abrakadabrze” z Pol- 
lon-Kornasiewiczem... To jest literat, — 
zwrócił się do Wernera — który opra- 
cowuje scenarjusz naszego filmu... Wspa 
niały scenarjusz, według mego orygi- 
nalnego pomysłu... Przy okazji opowiem 
go panu, będzie pan zachwycony... 

— Naturalnie, naturalnie... — przy- 
takiwał Werner, chcąc jaknajprędzej do 
czekać się tej chwili, aż Gaston wyjdzie. 
— Polegam w zupełności na pańskiem 
wyczuciu artystycznem... 

Po opuszczeniu gabinetu przez Gas- 
tona, Werner odetchnął z ulgą : szepnął 
z przejęciem: 

— To dopiero była heca... - 

— Ho-ho.. — potwierdziła Rita. 

— Myślałem, że to się gorzej skoń- 
czy... Całe szczęście, że zamydliła mu 
pani jakoś oczy... Podziwiałem pani zim- 
ną krew i przytomność umysłu... Czy on 
uwierzył pani?... 

O, tak... On mi 
nicznie... 

Hm.. — Werner napił się wina 
i spojrzał na aktorkę. — Jak pani myśli, 
czy uda mi się jakoś wykręcić od tego 
interesu ?... 

— A chciałby się pan wykręcić? — 
podniosła brwi. 

— No, chciałbym.. Bo po co mi to 
wszystko ?... Film, film... Ani się zaam na 
tem ani niemam ochoty topić pieniędzy 
w niepewnych interesach... 

— To szkoda.. — zrobiła Rita smut- 
ną minę. 

— Dlaczego? — mruknął Werner 
niedomyślnie. — Czy pani zależy na tem, 
bym finansował ten film?... Jeżeli tak, to 
proszę... bardzo chętnie... Ja doprawdy 
nie wiedziałem, że pani mówiła to na 
serjo, byłem pewny, że to w ostatniej 


LLLLQMmMm A, 


wierzy bezgra- 


chwili przyszedł pani ten pomysł do 
głowy... Ale... jeżeli tak... to chętnie, 
chętnie... 


Wpatrzyła się w niebieskie szkła je- 
go okularów i długo kazała mu czekać 
na odpówiedź. 

Jakby chciała dotrzeć do najskryt- 


szych jego myśli i wyczytać je, jak z 0- 
twartej książki. Wreszcie odrzekła, prze 
ciągając się leniwie, jak kotka: . 
— No, cóż, bardzo chciałabym za= 
grać w filmie, do którego robi scenarjusz 
Pollon-Kornasiewicz, i 
genjusz wystąpił z wytwórni, więc by- 
loby to niemożliwe... : 
— W takim razie... — ujął Werner 


delikatnie jej dłoń i wycisnął na niej po- 


całunek. — W takim razie warto n 
nansować ten film... Dla pani... dla ciebie, 
cudna Rito... ; 

Poczuł na policzkach rozpaloną pie- 


cz 


częć jej ust... Zadygotał od wewnętrzne- 


go wstrząsu i dał się unieść porywającej 
go fali namiętności... 

W momencie najmniej spodziewa- 
nym wypuścił Ritę z objęć i poprawiając 
okulary na nosie, zadał nagle pytanie: 

— Czy pani go kocha? 

— Kogo? — zdziwiła się niepomier- 
nie. - 

— Tego... co tu był... 

— Eugeniusza? 

Mhm... — skinął głową. s 41 SN 

Zastanowiła się krótko nad odpo- 
wiedzią. i 

— Nie... odrzekła po chwili. — Kocha 
łam go kiedyś, dziś — nie... 

Uśrniechnęła się, widząc, że zrobiła 
tem oświadczeniem przyjemność star- 
szemu panu. O to jej głównie szło, by 
pozrążyć Wernera jaknajwięcej, by u- 
czynić zeń bezwolne narzędzie w swoich 
rękach... 

Nie trzeba chyba w tem miejscu do- 


dawać, iż działała w tym- kierunku w= 


ścisłem porozumieniu z Gastonem, które 
mu zależało na założeniu nowej wytwór: 
ni filmowej przy finansowym spółudziale ` 
bogatego przemysłowca... 

On to wyreżyserował zgóry scenę 
zazdrości, poleciwszy Ricie, by umówiła 
się z Wernerem w zacisznej podmiejskiej 
restauracyjce... 

Podstęp udał się, a ofiara ani się spo- 
strzegła, że wpadła w sprytnie zasta- 
wione na nią sieci... 

W taki to sposób — zrządzeniem przy 
padku, lubiącego płatać ludziom niekie- 
dy wręcz niesamowite figle. — Werner 
miał się stać finansistą filmu, przedsta- 
wiającego jego zbrodnię sprzed lat 
piętnastu... 


Rozcziak AXE 


Kos nie jest łaskawy 
dla Rogosza 


Rozpacz Rogosża nie miała granic.. 
Tydzień upłynął już od czasu, gdy 


stanęła na dworcu powiedziała: ,,... jak- j 
by tu pana przy mnie nie było, tobym się 


strącił Magdę z oczu, a dotychczas —| pod pociąg: rzuciła...“ 


mimo usilnych i wielce dlań niebezpiecz 


Bała się tej huczącej złowrogiej sto- 


| 


a ponieważ Eu- 


licy, przeczuwała, że spotka ją tu ja- 


nych poszukiwań — nie udało mu się 
„ |kieś wielkie nieszczęście i wierzyła tyl- 


trafić na jej Ślad... Dziewczyna zginęł 
jak kamień rzucony w wodę... kc jemu, „panu Łubkowskiemu*... 

Pełen  najczarniejszych przewidy- I tak się fatalnie złożyło, że została 
wań, nie zaniedbał żadnego sposobu, | sama... Zahukana, wiejska dziewczyna, 
przy którego pomocy mógłby się czegoś | bez grosza przy duszy, z bezgranicznym 
dowiedzieć... lękiem w sercu... 

Pozatem, iż kilka razy dziennie my- Dokąd skierowała kroki, gdy, zbu- 
szkował po dworcu w nadziei, że jednak | dziwszy się ze snu, stwierdziła, że opie- 
Magda tu zawita, odważył się zadwonić | kun, któremu bezgranicznie zaufała, opu 
do komendy policji... Zapytał, czy nic nie | Ścił ją podstępnie?... 
wiadomo o nieszczęśliwym wypadku z Podstępnie — tak musiała o tem po- 
młodą dziewczyną tak i tak ubraną..  |myśleć, tembardziej, że miała naturę bar 

Powiedziano mu: telefonicznie niej dzo podejrzliwą i nieufną... i 
udziela się podobnych informacyj i pora| Na Rogoszu aż skóra cierpnie, gdy 
dzono mu, by przybył osobiście... wyobraża sobie bezsilną, bezgraniczną 

Nie poszedł, bo bał się, że w policji|T9Zpacz Magdy... - 
mogą go poznać... Napewno rozesłano|, TO czego bała się tak straszliwie, że 
już za nim listy gończe, jako za tym,jtTUdno jej było uwierzyć, by to mogło 
który podpalił tartak w Kurkowie... sk stać, właśnie — stało się... Znalazła 
Wybrał inną drogę: udał się do pogo- SIĘ SAMA w wielkiej, groźnej Warszawie. 
towia, gdzie potraktowano go bardzo MZUcona na wzburzone fale wielkomiej 
życzliwie... Przejrzał listę wypadków, SKIS£0 Oceanu — cóż mogła uczynić, by 
do których wzywano pogotowie w cią- TAtować się, by ocaleć?... Jedno tylko: 
gu ostatnich kilku dni... wsiąść w pociąg i wrócić do Kurkowa... 

Samobójstwa, Pa- Ale nie miała pieniędzy... 


miętał, co mu Magda mówiła, gdy przy- 
jechała z nim do Warszawy.. Ledwo (Dalszy ciąg jutro) 


[ 


| 


| 
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» 
Zycie Pabjanic 

A 300,000 NA ROBOTY PUBLICZNE. 

ładze nadzorcze przyznałay dla Pabianic 
zł. 200,000 na roboty kanalizacyjne oraz 100,000 
na brukowanie ulic. 

_ Zarząd miasta czyni zabiegi, ażeby wspom= 
niane fundusze były udzielone miastu, nie jako 
pożyczka, lecz w formie dotacji. 

Po otrzymaniu pieniędzy, roboty publiczne 
rozpoczną się niezwłocznie, dając zatrudnienie 
zaledwie dla 400 osób. 

Zarząd miasta czyni zabiegi o powiększenie 
funduszów na roboty publiczne i w tym celu 
prezydent miasta p. Futyma bawił w Warsza- 
wie u czynników. miarodajnych. Miasto pragnę: 
łoby zatrudnić taką samą ilość ludzi jak w roku 
zeszłym t. i. około 700 ludzi. 


ZADRZEWIENIE MIASTA. 

F Wydział Plantacyj miejskich przystępuje 
niezwłocznie do wydatnego zadrzewienia ulice 
miasta. Na przestrzeni 8-miu kilometrów ulic zo 
staną posadzone nowe drzewka i jednocześnie 
usunięte lub złamane z dawniej posadzonych 
zostaną zamienione. p 

Bezwątpienia stan zdrowotny miasta tym spo 
sobem ulegnie znacznej poprawie. 


ZA KRADZIEŻ ROWERU. 
Błasik Piotr, mieszkaniec wsi Stanisławów 
gm, Chobielin pow. Piotrków, będac w Karni- 
szewicach usiłował ukraść rower, co mu się je- 


dnak nie udało. Sąd Grodzki w*Pabianicach skaf * 


zał go na trzy miesiące aresztu, a wobec do- 
tychczasowej niekaralności, wykonanie wyro- 
ku zawiesił na przeciąg lat trzech. 


: NAPADŁ. 

Przy ul. Karniszewskiej Nr. 2 na idącego pó 
schodach Stawickiego Edwarda napadł sąsiad 
tegoż Kowalski Marek I uderzył Stawickiego w 
głowę sztabą żelazną, zadając mu ciężkie usz* 
kodzenia ciała. Policja spisała protokuł o zai- 
ściu, stwierdzając że Kowalski był podchmie- 


lony. 
REPERTUAR KIN. 
Oświatowe: — „Hrabina Maritza” i „Le- 
gone”. 
Nowości: — „Dwaj Bengalscy Piechurzy”. 
Luna: — „Katarzynka”. 


ul. Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22 
Początek o 4, w sob. i niedz. © 12 
Na I-szy seans | poranki 
CENY PO 54 GR. 


27.111 


CSI s: 


Ealo? Tu radjo? 


PIĄTEK, 27 marca 1936 r. 
12.15—12,40 Audycja dla szkół (dla dzieci star- 
szych): „Kucie kos* — słuchowisko według Wł. 
Anczyca (ze Lwowa), 12.40—13,25 Koncert z 
udziałem solistów — płyty. 13,25—13,30 Chwil- 
ka gospodarstwa domowego. 13.30—13.35 Z ryn» 
ku pracy. 13,35—14.30 Utwory i piosenki cha- 
rakterystyczne — płyty 14.30—15,12 Przerwa. 
1512—15.15. Przegląd giełdowy łódzki. 
1515—15,20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20—15,30: Przegląd giełdowy warszawski. 
15,30—16.00. Koncert zespołu Wacława Rusz- 

kowskiego. 
16.00—16.15: Pogadanka dla chorych w oprac. 
ks, kapelana Michała Rękasa. 


ka łotewska. 
17.50—18.00; Poradnik sportowy. 
18.00—_18,30. Muzyka — płyty. 
18.30—18,40. Pogadanka aktualna p. t; „Gdynia 
i Łódź* — Kaz. Jeziorańskiego. 
18.40—18.45: O wszystkiem potroszku. 
18.45—19.10. Kołysanki — płyty, s 
19.10—19.20. Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 
19.20—:9,35 Koncert reklamowy. 
19.35— 19.40. Łódzkie wiadomości sportowa. 
19.40—19,45. Wiadomości sportowe ogólne. 
19,45—19,50: Komunikat śniegowy z Krakowa. 
19.50-—20.00: Biuro Studjów rozmawia ze słu- 
chaczami P. R. 


16.15—16,45 Koncert Orkiestry Tadeusza Sere- *20.00—22.30. Koncert take ist (ze Lwowa). 
a 


dyńskiego (tr, ze Lwowa). 

16.45—17,00, Odczytanie fragmentu z książki 
Tadeusza Nittmana p, t. „Mały Piłsudczyk” 
— opowiadanie dla dzieci starszych. 

17.00—17.15. „Skarby Polski” — „Człowiek na 
ziemiach naszych — Podhalanie'* — odczyt 
wyśł. prof. Jan Bystroń. 

17,15—17,20. Minuta poezji — Wiersze Bolesta- 
wa Leśmiana recytuje Mira Grelichowska, 

17.20—17,50, Koncert łotewskiego Chóru Mie- 

szanego Reitera Koris. W prośramie muzy- 


W programie: „Potępienie usta" — le- 
genda „zyka w 4-ch częściach Hek* 
tora Berlioz'a, Pogadankę przed koncer- 
tem wygłosi Józef Kolfler. 
W przerwie: Dziennik wieczorny oraz — 

Obrazki z Polski współczesnej, 

22.30—22.45. Skrzynka techniczna — red, Wac- 
ław Frenkiel. 


22.45—122.50. Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej. 
22.50—23.30. Muzyka salonowa — płyty. 


Pobili bestjalsko polskiego kolejarza 


„Działacze“ hitlerowscy przed sądem w Gdańsku 


Gdańsk, 27 marca. 

Ostatnio coraz rzadziej zdarzają sęi 
na terenie Gdańska, gdzie agitacja hit- 
lerowska znacznie osłabła, wypadki na- 
padów i bójek na tle politycznem, któ- 
rych dopuszczali się członkowie sztur- 
mówek S.A. na swych przeciwnkiów 
z partji opozycyjnych. i 

Że jednak „djabeł nie śpi“, dowiódł 
nowy bestialski napad kilku hitlerowców 
w mundurach na pełniącego w nocy pod 
Gdańskiem służbę dróżnika przejazdo- 
wego, Polaka Wicherta, 


Hitlerowcy rzucili się styłu na Wicher 
ta i powaliwszy na ziemię bili do utraty 
przytomności, kolejarz został ciężko po- 
szkodowany na zdrowiu i leczył się kilka 
miesięcy. 

Epilog bandyckiego napadu rozegrał 
się ongedaj przed sądem doraźnym w 
Gdańsku, przyczem każdy z oskarżo- 
nych, których było trzech, został skaza- 
ny po 2 miesiące więzienia. 

Przyznali oni w swych zeznaniach, 
że w napadzie kierowali się pobudkami 
politycznemi. 
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Nototnik miejski 


Wczoraj opieczętowano w Łodzi 5 plekarń 
za antysanitarne warunki. Zamknięte zostały, 
następujące zakłady piekarskie: Lancman przy 
ul, fl-go Listopada 84. Borkowskiego przy ulicy 
Zakątnej 19, Bończyka przy ul. ll-go Listopada 
74, Kwiatkowskiego przy ul. Srebrzyńskiej 101 


| Lecholta przy ul- Murarskiej 18. 
+. 
e 


Odszczurzanie miasta rozpocznie się w Łodzi 
w dniu 23 kwietnia. W dniu tym we wszystkich 
domach, stajniach, oborach, chlewach, na smiet- 
nikach, w klatkach schodowych itd. rozłoży się 
ogółem 16.300 trutek z cebuli morskiej I t.zw. 
„Ratopaxu”+ Trutki będą muslały leżeć trzy dni. 

ET . 

"= 

Przed trzema laty ogłoszono upadłość Zw. 

Majstrów Fabrycznych, który jest właścicielem 
posesji przy ul. Żeromskiego, oraz kina „Przede 
wiośnie“, Obecnie czynione są próby podniesłe* 
nia tej upadłości. Na 31 bm» wyznaczono zebras 
nie wierzycieli upadłego Związku. 

LA. 

is 

Na wczorajszem posiedzeniu miejskiej Rady, 
Szkolnej omówłona została sprawa zbiórki dła 
najbiedniejszych w dniach 29, 31 marca Oraz 
1 kwietnia rb. Wezwano wszystkich oplekunów 
szkolnych, aby niezależnie od akcji Komitetu 
Niesienia Pomocy Najbiedniejszym, wzięli rów* 
nież udział w powszechnej zbiórce, która od 
bywać się będzie pod hasłem „Na święcone dla 
najbiedniejszych! 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
Sadowskiej-Dancerowej — Zgierska 57, W, Gro* 
szkowskiego — 11 Listopada 15, T. Karlina — 
Piłsudskiego 54, R. Rembielińskiego — dy 3 
nr. 28, J. Chądzyńskiej — Piotrkowska 165, 
Millera — Piotrkowska 46, G. Antoniewicza — 
Pabjanicka 56. 


MEI irena Dunne 


natchniona artystka ekranu w filmie wielkich wzruszeń p. t. 


„ZA CHWILĘ SZCZESCIA‘ 


39090999090999294 0464 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Pierwsza polska epopèa miłości I obowiązku 


Nadprogram: 


]|000000000 
` KINO TEATR 


METRO 


PRZEJAZD 2. 
SKESNNAEW) 
000599000 006030050 


Dr. Rundszfein(i. GUSTAW KOHN 


AKUSZER. GINEKOLOG specjalista 
POMORSKA 7, "z5'gzjakuszer—ginekoloa 


Przyjmuje od 8—10 r. i 4—98-ej. 


Dr. BRAUN 


PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 
Spec. chor. skórnych | wenerycznych 
i seksualnych 


a BIBERGAL 


choroby skórne, weneryczne I seksualne: 
ZAWADZKA 10, tel. 106-30. 
Przyjmuje od 9—11 rano i od 5—8 w: 
W niedziele i święta od 9 do 1 pp. 
p RB a bodo yi A WEAEŻ And 


—-— 
DR. MED. 


A'. Kopciowski 


Gdańska 37, tel. 232-55., Kantor). 


Specj. chor. skórnych I woueryczuych. 
PIOTRKOWSKA 90, 
Przyjmuje od 8—2 | od 6—9 wièczimed. 
w niedziele i święta od 8—2 po poł. 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 
| dn O EE 


DOKTÓR 


H. Szurmsccher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
üd. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele i święta od 10—1: 


UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje 8—10 I 4—8 w. 


Mikołaj Bornstein 


akuszerja, AZ pzy 
b ; weneryczne i dróg moczowych kobiet, 
przyjmuje od 8—1 i od_4—8 wieczjGąbinet fizykalnej terapii glnekolo- 
gicznej (djatermia, naświetlania i t. d.) 


ul. Piotrkowska nr. 292 


Dr.H. Gutszfadi 


AKUSZER-GINEKOLOG 


ZACHODNIA 66. 
Przyjmuje ód 9—11 i od 5—7 wiecz. 


e—a M0 


RAPSODJA BAŁTYKU 


W rol. gł. Marja Bogda, Adam Brodzisz, Miecz. Cybulski i Jerzy Marr 


TYGODNIK PARAMOUNTU 


KUKARACZA i CONTINENTAL) 


Zdobywają świat w filmie 


„WESOŁA ROZWÓDKAA: 


W rol. gł. Fred Astaire i Ginger Rogers. 


Nadprogram; „KUKARACZA* — przepiękna koinedja w kolorach naturalnych. 


R Ap 6 
(Zielona) 


DOKTÓR 


mieszka obecnie 
Tel. 129-52 


Dr. MED, 


Telefon 129-45.101, 


Telefon : 


| s= 


x5 
|= 
la 
AAs 
A > 
I V, 


Dr. KLINGER 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych I skórnych (włosów 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28, 

yimuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


H. HAMMER 


Akuszer-Ginekolog 
mieszka obecnie 
AKUSZERKA przyjmuje chorych ndjil-go LISTOPADA 32. 
3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, prl 
of. parter, tel, 170-18. 


w nocy wejście przez Gdańską 12. |wadzić 
Przyjmuje od 3—7 wiec% 


Prywatne Pogotowie Lekarskie 


12.333 


czynne bez przerwy całą dobę. 
Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 


9.0.0. ©,0,0/0/0/0,0,0,0/0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,000,0,0,0,0 


Dr. 
med, 


święta od 9—12 
DR. MED. 


GŁÓWNA 9, 


cjalnościach. 


Porada 3 zł 


Tel. 128-39/ZAGINĄŁ bronzowy 
za 
kowska 121, dozorca wskaże. 


JAQOOOOOGODOG 


ZIOMKOWSKI 


spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów i moczopłciowych 
-go SIERPNIA ż, tel. 118-33. 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, (tl. 185-49 


przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele | Świeta od 10—12 woo! 


[LECZNICA OMEGA 


tel. 142-42 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
Analizy, Roentgen. 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny» 


jamnik, 
wynagrodzeniem Piotr- 


' KINO TEATR 


ADRIA 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-53 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89, 
Prywatna Przychodnia 
WENEROLOGICZNA 
Chor. wenerycznych i skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 
p.D« kobieta lekarz od 3—5 pp: 
PIOTRKOWSKA 161 

PORADA 3 ZŁ. 


—m———— 


M. mi. Hiewiażski 


Specj. chor. wune:srunrch, skórnych 
$ | seksualnych 
ANDRZEJA 5, teleton 159-40. 
Przyjmuje od &§- 1! rano | od 5—9, 
w niedziele 1 Święta 9—12. 


ZGUBIONO portfel dnia 24 b. m. wie” 
czór przy zbiegu ulicy Północazj i 
Nowómiejskiei, w którym znaidowa- 
ło sę kwit lombąrdowy, legitymacją 
ubez. społecz., tożsamość i inne rze- 
czy. Kwit lombardowy unieważniame 
Znalazcę proszę o zwrot za wynagro- 
dzeniem Kalman Herszlikowicz, Łódź, 
Lipowa 36. 27 


ANGIELSKIEGO konwersacji i litera- 
Mury udziela rutynowany nauczyciel 
UI. Zawadzka nr. 21, m 8-a, front. ca 
dziennie zastać od godz. 4—8 po pok 
p 


odpro- 


27 


m w 
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Delegac a sezonowców 


ze Zgierza I Pabjanic w Fun- 
f duszu Pracy 


. Łódź, 27 marca. 

(v) Onegdai przybyła do Łodzi dele- 
gacja robotników sezonowych ze Zgie- 
rza i Pabianic, którzy interweniowali w 
Funduszu Pracy, informując się o ter- 
minie rozpoczęcia robót drogowych i 


1986 


Warszawianin 


L£ESRESVY Nu 


Str. 3 


norwał małego chińczyka? 


Niezwykła misja adwokata ja, który przybył do Polski. 


Czy warszawski kupiec był cz 


onkiem groźnej szajki, 


grasującej na terenie Chin? 


Warszawa, 27 marca. 
Do stołecznych władz sądowych 


meljoracyjnych, prowadzonych  przez| wpłynęła skarga, której treść stanowić 
Fundusz oraz prosząc o podanie wyso-| Może doskonałą fabułę do przebojowego 


kości liczby robotników, 
mają pracę. 

Delegacja otrzymała odpowiedź, że 
wojewódzkie biuro Funduszu Pracy w 
Łodzi nie otrzymało jeszcze pieniędzy z 
Zarządu Głównego oraz wykazu wySo- 
kości kredytów materialnych. 

Roboty Funduszu Pracy rozpoczną, 
się w nieznacznym zakresie, już w dniu 
I kwietnia, w pełnem nasileniu jednak 
zostaną uruchomione dopiero po okre 
sle świąt Wielkanocy. 

Ponieważ znana jest kwota kredytów 
materialnych, nie można narazie obli- 


którzy otrzy- 


czyć ilu robotników otrzyma zatrudnie” 


filmu amerykańskiego. r 
Mianowicie do Warszawy przybył 
adwokat chiński, dr. Ju-Sing-Tsu z Nan- 
kinu, w którego imieniu jeden z adwoka- 
tów stołecznych wystosował skargę 
przeciwko kupcowi S., cieszącemu się 
dobrą opinią w sterach kupieckich i han 
dlowych, co nadaje sprawie posmak je- 
szcze większej sensacji. 
dan sprawy jest następujące: Przed 
i 


laty w tajemniczych okoliczno-| 


Po kilku dniach ojciec uprowadzone= W celu pociągnięcia go do odpowie 
go dziecka otrzymał od przestępców list| dzialności poszkodowana rodzina wyde= 
z żądaniem okupu, grożąc w razie nie*|legowała do Warszawy dr. Ju-Sing- Tsu, 
zastosowania się do tego żądania, zgła-| który też nawiązał kontakt ze swym 
dzeniem chłopca. polskim kolegą, 

W obawie, aby kidnapperzy nie wpro | przeciwko znańemu kupcowi skargę 
wadzili swej grożby w czyn, chińczyk| sądu o zwrot kwoty, wymuszonej za 
złożył we wskazanem miejscu kilkana- | zwrot uprowadzonego dziecka. 
ście tysięcy dolarów, poczem dziecko Skarga powyższa wywołała w ko- 
zostało zwrócone rodzicom. t łach sądowych i adwokackich Warsza- 

Policja nankińska, która nie ustawa*|wy zrozumiałą sensację. | i 
ła w poszukwaniu przestępców, wpadła Ponieważ — jak wyżej pisaliśmy — 
| wkoncu na trop i zlikwidowała całą nie- | pozwany kupiec cieszy się w stolicy do- 
mal szajkę, z wyjątkiem jednego z człon i brą opinją, opinia publiczna skłonna jest 
ków, który — jak ustalono — po ofrzy=| przypuszczać, że padł on ofiarą iakle* 


ściach porwano pewnej zamożnej rodzi-; maniu przypadającej na niego części o-| goś dziwnego nieporozumienia. 
nie przemystowca z Nankinu kilkuletnie-| kupu, wyiechat do Polski, 


go chłopca. E 


W toku dalszych dochodzeń policja 


iw rezultacie złożył 


Mimo wdrożonych poszukiwań, poli-| ustaliła, 
cia chińska nie zdołała kidnapperów | kidnapperów ma być kupiec warszawski 


M przychwycić. p. S 


że zbiegłym członkiem szajki 


Roboty sezonowe w Łodzi 
będą się odbywały po 4 dni w tygodniu 


Wyniki wczorajszej konferencii w zarządzie miasta 


Łódź, 27 marca. 

„, (k) — Pod przewodnictwem p. prez, 
Głazka odbyła się wczoraj w zarządzie 
miejskim konferencją w sprawie zawar- 
cia umowy zbi z imi na 
rok bieżący. i 

W konferencji tej udział wzięli: wi- 
ceprezydent Godlewski, inż. Wojewódz- 
ki, naczelnik wydziału budownictwa 
Rybołowicz oraz przedstawiciele związ- 
ków zawodowych: klasowego, „Praca, 
Z. Z. Z. i Chrześcijańskiego Zjedn, Za- 
wodowego. Był także obecny generalny 
sekretarz związków klasowych p. Fe- 


-liks Socha. 

-- .Przedstawiciele związków _zawodo- 
wych przedni: opracowany przez 
wszystkie związki projekt umowy zbio- 
rowej, domagając się wypłacania w dal- 
szym ciągu ekwiwalentów urlopowych, 
podwyżki płac przez zrównanie stawek 
sezonowców ze stawkami, płaconemi 
przez prywatnych 
przyjęcia do pracy wszystkich sezonów- 
ców i t. d. 


kwietnia, o ile — oczywista — nie staną 
na przeszkodzie względy atmosłeryczne 
rzedstawiciele sezonowców oświad- 
czyłi, że nie mogą na takich warunkach 
zawrzeć umowy zbiorowej, gdyż umowa 
ta wprowadza znaczne pogorszenie wa- 
runków płacy i pracy. Stawki powinn 
być raczej zwiększone w związku z cof- 
nięciem ekwiwalentów urlopowych. 
Przedstawiciele związków prosili 


i ubiegłych. 


Zhiórka na rzecz Karola 
Borzęckiego 


Zarząd miejski odezwał się 
pierwszy na nasz apel 


Łódź, 27 marca, 

(gr) — Zapoczątkowana przez redak- 
cje „Expressu'* zbiórka na rzecz mnie= 
szczęśliwego chłopca, Karola Zborzęckie 
go, który wskutek wybuchu bomby w. 
sklepić przy ul. Zawiszy 24 stracił hogę, 
wywołał oddźwięk wśród naszego spó* 


bardzo p. prez, aby umowa  zbiorowa| leczeństwa. 
ż sezonowcami zawarta została na ta- 
kich samych warunkach jak w latach, nieszczęśliwego chłopca Łódź, może być 


Wyrazem współczucia, jakim otacza 


piękna ofiara nadesłana do administracji 


P. prez. Głazek polecił delegacji, aby| naszego wydawnictwa przez Zarząd 
zastanowili się nad projektem umowy, | Miejski w Łodzi w kwocie 25 złotych. 


wysuniętym przez zarząd miejski i by 


Nie wątpimy, iż ten przykład ze stró- 


dali w tej sprawie odpowiedź na ponow- | ny Zarządu Miejskiego znajdzie licznych 
nej konferencji, która odbędzie się w| naśladowców, którzy pośpieszą z pomos 


dniu 15 kwietnia. : 


cą biedneómu kalece, 


Powiesiła sie po kłótni z córkami 


Właścicielkę sklepu kolonjalnego zdołano uratować 


Łódź, 27 marca. 

(gr) — W domu przy ul. Pomorskiej 
nr. 80, mieści się sklep kolonialny A. 
Słomińskiej, 53-letnia właścicielka skle- 


przedsiębiorców, | pu jest od dwudzitstu lat wdową i wie- 


loletnią pracą przy ladzie sklepowej; 
dorobiła się małej fortuny. Przed kilku 


Prez. Głazek oświadczył, że wobec| laty Słomińska wydała starszą córkę za 


zmniejszenia kredytów na roboty pub-| mąż, a 


liczne w Łodzi, robotnicy sezonowi bę- 


młodsza ma już narzeczonego. 
Ostatnio zaczęło się jednak w rodzi- 


dą mogli być zatrudnieni tylko po 4 dnijnie niepowodzić, Starsza córka po zer- 
w tygodniu. W ten sposób będzie moż-| waniu z mężem, powróciła do domu i do 


na dać pracę wszystkim 
liczbie 3,600 osób. 


Następnie przedstawicielom związ- 


ków zakomunikowano, że jutro udaje się dziej pogorszeniu, 


do Warszawy p. wiceprezydent Godlew- 
ski, który poczyni starania o uzyskanie 
dla Łodzi specjalnej pożyczki towaro- 
wej. Jeżeli pożyczka ta — w 
materjałów budulcowych, jak cement, 
rury i t. d. zóstanie miastu naszemu 
przyznana —roboty sezonowe w Łodzi 
beda się mogły rozpocząć już w dńiu 15 


Pa’ 


27 MARZEC 1936 R. 
Już koło godz. 8-ej raho odczuwamy pewną 
drażliwość i niezadowolenie. Nie jest to odpo” 


wiednia pora d3 starania się o posadę, ani do sursy' przy 


formie, na kobieta, 


sezonowcom wj chwili obecnej znajduje się na utrzyma- 


niu matki, 

Stosunki rodzinne ulegały coraz bar- 
aż wreszcie przed kil 
ku dniami, po ostrej kłótni z córkami, z 
których zapatrywaniami matka zgodzić 
się nie mogła — oświadczyła ztrozpaczo- 
że odbierze sobie życie. 


Słomińska powiedziała nawet, że 
wiesi się któregoś dnia i nawet nie bę- 
dzie jej można uratować. 

Tragiczny dzień nadszedł. 


W dniu onegdajszym, w godzinach 
wieczorowych wyszła Słomińska nagle 
ze sklepu i dość długo nie powracała. 


Córka, zaniepokojona jej nieobecno- 
ścią, udała się ze świecą w ręku na go: 
szukiwania. Podejrzenia młodszej Sło- 
mińskiej okazały się słuszne: w sutery- 
nie, w jednej z piwnic, wisiało ciało A, 
Słomińskiejj Przy pomocy lokatorów i 
dozorcy, odcięto desperatkę ze sznura. 
Ponieważ stan jej nie budził obaw utra- 
ty życia, nie zawezwano pogotowia ra- 
tunkowego, lecz ograniczono się do po* 


mocy osób doświadczonych, które zapo-| 


biegły katastrofie. 


Prqklamowanie powszechnego Strajki kotónidrzy 


Strajk okupacyjny u Horaka trwa nadal 


Łódź, 27 marca. 
(k) — Jak się dowiadujemy, na ju- 
tro, t. j. w sobotę, zwołany został wielki 
wiec kotoniarzy, celem omówienia O- 
becnej sytuacji w przemyśle oya 
Wiec ten odbędzie się w lokalu „Re 
ul. Kilińskiego o godz. 10-ej 


wyruszania w podróż morską. Od godz. 9-ei doł rano, 


godz. 1l-ei działają niepomyślne wpływy dla 
wszelkich nowych interesów oraz dla techniki 
i sztuk. Poludnie sprzyja kobietom urodzonym 
w maju i przyniesie niezwykłe pomysły i pro- 
iskty. Między godz. 13-tą a godz. 15=tą należy 


wystrzegać się osób, do których nie "mamy za-| strajkową na wszys 


uiania i nie zawierać znajomości z oszbam!: płci 
odmiennej. Okres ten nadaje się natomiast do 
zawierania umów i załatwian a interesów pie- 


tiężnych. O godz, 16-ei pomyślny obrót wezmą związki kotoniarzy z Warszawy, 
sprawy sercowe, nie jest to jednak odpowiednia) sza, 


Wobec  nieustępliwego stanowiska | wskutek tego, że firma zwolniła 3-ch ty, 


przemysłowców, którzy odrzucili wszy- 


stkie postulaty kotoniarzy, związki za- 
wodowe zamierzają rozszerzyć akcję 
tkie oś prze- 


mysłu kotonowego w Polsce. , 
W sprawie tej wypowiedziały ie ja 
ali- 


‘Aleksandrowa, Gawłowa i t. ds 


pora do zawierania związków małżeńskich. Od| nadsyłając zapewnienie, że w razie po- 


godz. 17-2) do godz, 20-ej oczekują nas m'te 
przeżycia psychiczne 4 powodzenie w związku 


trzeby wszyscy kotoniarze chętnie będą 


z przemysłem, handlem. techniką i sztuką, Wie-] 3'€ solidaryzowali z robotnikami łódz- 
czór zapowiada sę mieszczególnie, należy zane- ktm, ; A 2 3 
chać wszystkicz) co nie jest konieczne i co Na jutrzejszy wiec przybędą delegaci 


możńa załatwić w dniu futrzejszyńm. 

Dziecko dziś *urodzone — spokojne, sympa- 
tyczne. rel zijne: posiada zdolności artystyczne, 
brak enerzii i wytrwałości. 
jaźni 


oddane w przy-| uchwalenia powszechnego strajku w 
p 


z poszcześólnych ośrodków przemysłu 


tem niezwłocznie wszystkim  kotonia* 


rzom, 
sę 


Wczoraj odbyła 
rawie zatargu w firmie 
ie Pabjanickiej, gdzie od 


trwa strajk okupacyjny 700 
Zatarg powstał — jak wiadomo — 


kilku 


robotników, , dzine: 


Rozpaczliwy czyn znanej w okolicy 
właścicielki sklepu, wywołał szereg ko- 
mentarzy. 


2 nowe karetki do przewozu 
chorych 
Łódź, 27 marca. 
(v) W Zarządzie Miejskim odbyła 
się konferencja pod przewodnictwem p. 


wiceprezydenta Kozłowskiego. Na Kon- 


ferencii postanowiono uzupełnić tabor 
miejski przez dokupienie dwuch karetek 
do przewózu chorych. 

W ten sposób tabor miejski posia 
dać będzie łącznie sześć nowych kare 
tek do przewozu chorych, 


Pożar w fabryce Szepsa 


Łódź, 27 marca, 

(gr) — W nieruchomości fabrycznej 
Smarzyńskiego i Małobędzkiego przy ul. 
'Senatorskiej 35 wybuchł w dniu wczo- 
rajszym pożar. Na miejsce pośpieszyły 
na ratunek dwa oddziały straży ogniowej 

Okazało się, że ogień pokazał się w 
fabryce E. Szepsa. Zapalił się szarpacz 
od iskry, powstałej przez tarcie łożyska. 
Ogień przerzucił się na zapasy odpad- 


słą Konferencja w ków które były przyszykowane na ma- 
Horak w Ru-j ZST: 


Akcja ratunkowa trwała przeszło go= 
Po zabezpieczeniu pozostałych 
pięter budynku — ugaszono pożar. Stra= 
jakie poniosła firma Szeps są dość 


robotników, wybranych jako delegatów | UUŻE: 


fabrycznych. i 
Do godz. 2-ej po poł. nie udało się 
osiąśnąć porozumienia, wobec czego 


konferencja została przerwana do godz. 


Wypadł z okna pierwszeno pigtra 


Łódź, 27 marca. 
(gr) — Marjan Nurkiewicz, liczący 


5-ej. Do późnego wieczora trwały per-|lat 4, korzystając z nieuwagi domowni: 


traktacje, ale nie 
zultatu. 
Firma uwzględniła wszystkie 


dały one żadnego re-| ków, wychylił się z okna 


pierwszego pię 
tra tak bardzo, że straciwszy równowa= 


inne | gẹ, runął na bruk uliczny. Chłopczyka 


żądania robotników, zgadzając się za- | znaleziono przed bramą domu przy ulic 
trudnić nadal 60 robotnic, które miały | Miodowej 18, 4 


zostać zredukowane w związku z prze- 


Dziecko, cudem wprost, nie dożnało 


prowadzoną racjonalizacją pracy, ale nie; żadnych poważniejszych obrażeń cieles- 
udało się do 


zgodziła się cofnąć wypowiedzenia 3-em | nych i o własnych siłach 


kotonowego w Polsce, którzy w razie, robotnikom. 


_ kotonowym ją o 


lay 


trwa 


mieszkania, Przybyły na miejsce lekarz 
Wobec powyższego strajk Okupacyj-| pogotowia miejskiego, nic prawie przy 
małym Nurkiewiczu nie miał do roboty. 


| 


| 
| 
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Grzeszolski chciał popełnić samobójstwo? 


(DOKOŃCZENIFJ. 
Prokurator: — Czy uważa pan, 


 Grzeszolski był człowiekiem o niezłom.- 


nej woli i twardej decyzji? 
Świadek: — Był bardzo energiczny, 


ale nie upierał się nigdy przy swojem 


zdaniu. Pozwolił się zawsze przekonać. 


R i i j 
G’ 0 Z na uga! W 


., „Po krótkiem wyjaśnieniu, które skła- 
dał syn płk. Kozłowskiego Andrzej Ko- 
złowski, kolega szkolny Jerzego Grze- 
szolskiego, zeznaje Anna Podlejska, ku- 
zynka ś. p. Anny Grzeszolskiej. 
., — Nieboszczka Anna często przycho 
dziła do mnie i opowiadała, że mąż ją 
źle traktuje i że Jerzy nienawidzi z te- 
go powodu ojca. Stosunek  Grzeszol- 
skiego do dzieci był bardzo zły. Gdy Je- 
rzy umarł, udała się do Bugajów. Ka- 
tarzyna Bugajowa pokazała mi stare po- 
darte buty i powiedziała: „Patrz, ten 
szubrawiec chce go w takich butach 
ować*”, Szubrawiec to miał być 

Grzeszolski. 
„  Adw. Hofmoki - Ostrowski:—Od kie- 
dy Kuczalska zaczęła się źle wyrażać o 
Grzeszolskim? 

Świadek: — Od 1930 roku, 

Adw. Hoimokl - Ostrowski: — Wielu 
zw liczy rodzina Bugajów, 50 czy 


Świadek czerwieni się: — To do 
sprawy nie należy. j 
_ Przewodniczący: — Świadek nie mo- 
Że wydawać swej opinii. Tylko ja mogę 
uchylić pytanie. Jeśli nie uchyliłem, 
świadek winien odpowiedzieć, 
S oz: — Nie pamiętam wielu nas 

s . 

_ Następny świadek Aleksandra Bu- 
gajówna, również kuzynka š. p. Anny 
Grzeszolskiej, Opowiada ona, że pew- 
nego dnia była z wizytą u Grzeszolskich, 


. gdy Jerzy i Lucyna źle się czuli i wy- 


miotowali po zjedzeniu ciastek. 

— Ciastka te kupił Grzeszolski. Wi- 
działam je. Wyglądały bardzo podejrza- 
nie, Ten cukier, którym były posypane 
nie podobał mi się. f 

Sędzia: — Kiedy to było? Jak dłu- 
go zm śmiercią Jerzego? 

wiadek: — Około miesiąca. 

Sędzia: — Czy był okres, kiedy Lu- 
cyna była trochę nien iA 
„ Świadek: — Tak, było to po śmierci 
Jerzego. Zachowywała się bardzo dzi- 
wnie, plotła trzy po trzy, miała błędne 


oczy, 

_  Adw. Hoimokl - Ostrowski: — Czy 
świadek wie 'coś o przysiędze przy zwło 
kach Anny Grzeszolskiej ? 


ł 
i 
i 


Świadek: — Tak, opowiadała mi Lu-|również, że żali? się przedemną bezpo- 


_ Św.: — Niektórzy urzędnicy narze- 
kali ma niego. Naogół nie sympatyzowa- 
no z nim. Charakter miał nieokreślony, 
był spokojny i nie denerwował się. 

Przew.: — Czy Grzeszolska nie ża- 
liła się na męża? 

Sw.: — Do mojej żony mówiła, że 
Grzeszolski ma kochankę. 

Przew.: — Jak się zachowywał w 
biurze po Śmierci dzieci? 

wW.: — Grzeszolski był zawsze zrów- 
noważony i opańowany. Nie zauważono 
u niego żadnej depresji. 

Drugi urzędnik biura zakupu, Karol 
Sobolewski, również mówi, że Grzeszo|- 
ski nie cieszył się specjalną sympatją u- 
rzędników. 

Przew.: — Czy Grzeszolski był oso- 
bą zaufania dyrekcji? 

w.: — Tego nie wiem. 

Przew.: — Czy miał decydujący głos 
przy zwalnianiu lub angażowaniu u- 
rzędników. 

w.: — Tego nie wiem, ale wątpię. 
Mógł mieć najwyżej wpływ na urzędni- 
ków w swoim wydziale. 


Kupował dzieciom 
cukierki 


Następny świadek inż. Richter z tej 
samej fabryki opowiada, że Grzeszolski 


kupował im cukierki. 

— Byłem u niego w domu kilka razy 
i zaobserwowałem bardzo serdeczny sto 
sunek jego do dzieci. 

Przew.: — Kiedy to było? 

Św.: — Już po śmierci żony. 

Przew.: — A czy mówił co o Buga- 
jach? 

Św.: — Owszem, mówił, że Bugajo- 
wie starają się odsunąć dzieci od niego. 
a się przedemną, że przestaną go lu- 
ieć. 4 

Przew. — Jak odczuł śmieréė syna? 
Św.: — Bardzo, Byłem u niego, leżał 


wówczas chory w łóżku. Opowiadał 0 |<: 


ostatnich chwilach syna imówił,że stra- 
cił nietylko dziecko, ale najlepszego przy 
jaciela. Uspakaiałem go, gdyż żal mi: go 
było. Mówił, że nie będzie chyba mógł 
pójść na pogrzeb, gdyż czuje się tak bar- 
dzo zdruzgotany. 

Przew.: — Czy on manifestował chęt 
nie swe uczucia? - 

w.: — Nie, ale w stosunku do mnie 
był szczery, gdyż ze mną spotykał się 
częściej, niż z kimkolwiek. Spotykałem 
się z nim przynajmniej 5—6 razy dzien- 
nie w fabryce, a pozatem często prywat- 
nie. Miał do mnie zaufanie. Pamiętam 


cyna, że po Śmierci matki Jerzy kazałļ średnio po Śmierci żony, mówiąc, że o- 


ojcu uklęknąć i przysiądz, że nie ożeni 
się ze Staciwińską. 


Adw „Hoimokl - Ostrowski: — No, 
Kuczalska opowiadała tu co innego, 


Gi, którzy pracowali 
razem z Grzeszolskim 


Po przerwie zeznaje Szyller, kierow- 
nik biura fabryki Huldczyńskiego. Pra- 
cował razem z Grzeszolskim. 

— Spotykałem się z nim tylko na te- 
renie fabryki. Pracę wykonywał Su- 
miennie i co do tego był w zupełnym 
porządku. Prywatnie nie stykałem się 
z nim. 

Przew.: — Czy Grzeszolski musiał 
w swojej pracy'stykać się z laborator- 
jum chemicznem? i 

Św.:— Nie. 

Przew.: — Jaki był w stosunkach ko- 
leżeńskich — przykry czy uczynny. 

Św.: — Ani życzliwy, ani nieżyczli- 
wy. Był zamknięty w sobie. Nie był 
bardzo lubiany. 

Przew.: — Dlaczego? Czy donosił do 
dyrekcji albo czy krótko trzymał pod- 
władnych? 

w.: — Nie umiem na to odpowie- 
dzieć. x 

Skolei zeznaje Karkowski, referent w 

biurze zakupów. 


_ Adw. Hofmokl - Ostrowski: — Jerzy 
kazał, czy Kuczalska? 
Świadek: — Jerzy. 


bawia się, jaki los spotka dzieci bez mat- 


Przew.: — Czy był bardzo , zmart- 
wiony po śmierci żony? 

w.: — Widziałem, że go trochę boli, 
ale żeby był tak bardzo przejęty, to nie 
zauważyłem. Więcej chodziło mu o dzie- 
ci, aniżeli o żonę. 

Prok.: — Czy wspomińał kiedyś o 
Staciwińskiej? 

Św.: — Mówił, że kursują plotki o 
stosunku miłosnym jego ze Staciwińską 
i że z tego powodu ma od żony sporo 
wymówek. Twierdził jednak, że to są 
plotki i że najwyższy czas, aby przesta- 
no o nim mówić. Pewnego razu, gdy 0- 
powiadałem mu o swoich kłopotach z 
dziećmi, zaczął mi opowiadać o swoich 
dzieciach. Mówił, że się bardzo martwi, 
iż chorują. Powiedziałem mu, że trzeba 
je dobrze odżywiać. Wtedy przypomi- 


bardzo kochał dzieci, dbał o nie i często | 


| 


pował dla dzieci drogie południowe owo- 
ce. Szczególnie jeżeli chodzi o syna, 
wiem że go kochał bardzo. Chodził z 
nim wszędzie, dużo o nim mówił, poma- 
gał przy odrabianiu lekcyj, kupował 
książki, uczył boksu i t. d. 

Prok.: — A kiedy pah dowiedział się, 
że ożenił się w trzy miesiące po śmierci 
córki, jakie to wrażenie na panu wy- 
warło? ć 

Św.: — Nie umiem na to odpowie- 
dzieć. 

Adw. — H. Ostrowski: — Czy Grze- 
szolski mówił, że życie przestało go cie- 
szyć i chce popełnić samobójstwo? . 

w.: — Nie, tak otwarcie nie mówił. 
Opowiadał tylko, kiedv syn umarł, a 
córka jeszcze chorowała, że znudziło mu 
się życie. * 


Był ofoczony szpiegami 


Skolej zeznaje dyrektor Kuźmicz. O- 
powiada, że stykał się z Grzeszolskim 
w biurze i że znajomość ich stała się za- 
żyła, przyjacielska. j 

— Bywałem u niego często, częściej 
po śmierci pierwszej żony. Zaobserwo- 
wałem, że stosunki domowe były po- 
prawne. Skarżył się, że żyje w nieprzy- 
jemnej atmosferze, gdyż otoczony jest 
szplegami. 

Przewodniczący: — Czy żona była 
o niego zazdrosna? 

Świadek: — Tak. Czy to było bez- 
podstawne, o tem nie rozmawialiśtny. 

Przewodn.: — Czy wie pan coś o rze- 
komem zatruciu żony? 

wiadek: — Wiem od pracowników 
fabryki, którzy mówili o tem, że Grze- 
szolski miał pono otruć swą żonę, aby 
ożenić się ze Staciwińską. 

Przew.: — Jak reagował na Śmierć 
syna? i 

Świadek: — Był przygnębiony. Wi- 
działem, że starał się umyślnie tego nie 
okazywać, ale to było widoczne. 
Przew.: — Czy mówił coś o leczeniu 


syna? 

Świadek: — Powiedział kiedyś, że 
żałuje, iż tak długo pozwolił sosnowie- 
ckim partaczom leczyć syna, bo gdyby 
zawiózł go do Krakowa, i zrobiono mu 
punkcję, to może udałoby się go urato- 
wać. Mówił, że to było zapalenie opon 
mózgowych. 

Przew.: — Jaki był jego stosunek do 


syna? 

Świadek: — Przyjacielski, Odnosił 
się do niego, jak do równego sobie. 

Skolei zeznaje Bilski, introligator, któ 
rj Grzeszolski dawał do oprawy ksią- 
żki. 

— Po śmierci Jerzego poszedłem z 
Bugajem do szpitala dowiedzieć się, na 
co zmarł syn i na co jest chora służąca. 
Informacyj nie dostaliśmy. Grzeszolski 
chodził później uzbrojony i odgrażał się, 
że mi nie daruje tego, iż pomagam Bu- 
gajom; powiedział mi, że gdy nie prze- 


Adw.: — No, bo ja widzę jakiś ślad 
na głowie świadka. (śmiech na sali). 

Przed pulpitem świadków staje sko- 
lei Władysław Wądołowicz, emeryto- 
wany pracownik fabryki Huldczyńskie- 
go, sąsiad Staciwińskich. 


Awaniura na schodach 


— Pamiętam raz usłyszałem wielką 
awanturę na schodach. Zaglądam do 
kuchni mego mieszkania, a tam stoi nię- 
znana niewiasta, potężna, trzyma tasak 
w ręku. To był mój tasak. Pytam się 
jej kto ona jest, a ona mówi, że Buga- 
jówna. To była ta Kuczalska, Odrazu 
wiedziałem, o co się rozchodzi. A ona 
woła, że tu Grzeszolski siedzi u kochan-. 
ki, i chce im wszystkim łby poucinać. 
Zabrałem jej tasak, ona poleciała dalej. 
Usłyszałem na korytarzu hałas, Po kil- 
ku minutach wpada do mnie Karolina 
Staciwińska, żebym był świadkiem, że 
ją napadli. Nie chciałem być świadkiem, 
bo mówię, że to jest pomsta do Boga, 
bo Grzeszolski syna potruł. Grzeszolski 
wezwał mnie ro kilku dniach do- siebie 
do fabryki i krzyczał na mnie, że rozpu- 
Szczam takie wieści i zapowiedział, że 
jak nie odwołam ich, to mnie do sądu 
poda. Bałem się, że mozę pójść do kozy 
i dałem odwołanie do gazety. F 

Sędzia Malinowski: — Czy Grzeszol- 
ski chodził do Staciwińskiej? | 

Św.: — Tak, widziałem go kilka razy.. 

Sędzia: — Już po Śmierci swojej 


żony? 

Św — Nie, jeszcze za życia żony. 

Sąd zwalnia świadka, poczem adw. 
Hoimokl-Ostrowski prosi o przerwanie 
rozprawy i zarządzenie wizji lokalnej w 
domu Bugajów. Gdy się bowiem pozna 
rozkład mieszkania, będzie można kry* 
tyczniej ustosunkować się do tego, co. 
mówią świadkowie i ułatwi to sądowi 
pagi na świadków z rodziny Buga- 
jów. 

Prokurator oponuje. 
SĄD PO. NARADZIE POSTANOWIŁ _ 

ZARZĄDZIĆ WIZJĘ LOKALNĄ, ` 
jednak dopiero po przesłuchaniu świad 
ków. | 

Skolei zeznaje Paweł Antonik. Jest 
to były zarządca domów firmy Giesche 
w Szopienicach. 

Przew.: — Pan zaimował się truciem 
szczurów? Czem pan je truł? 

św.: — Ja nie wiem,, co to był za 
proszek. Dostawałem tę truciznę 
wprost z dyrekcji. Miałem ją zmieszać 
z 10 kg. mięsa i porozdawać na 200 
domów. ; | 

Adw. Hoimokl - Ostrowski: — A 
pan wie o tem, że latem szczury są w. 
hatdäch; a zimą przycnodzą do miesz- 
zań Ś 

św.: — Tak, r 

Adw.: — Więc dlaczego to trucie u- 
rządza się latem, a nie zimą? 

w.: — Tak każe magistrat. 

Przew: — A. czy pan kontrolował, 


Stanę się nim interesować, postara się,| komu rozdaje się to zatrute mięso? 


abym zniknął, Tłumaczyłem się, że cho 
dziłem tylko odwiedzić Cabajównę. 

Prok.: — Co to miało znaczyć, że pan 
zniknie. Czy sprządtnie pana ze Świata? 

Świadek 
tak bałem, że gdy go widziałem na ulicy, 
to przechodziłem na drugą stronę i sta- 
rałem się, żeby mnie nie widział, a w 
domu chowałem się przed nim. 

Adw. H. Ostrowski: — A czy pan wie, 
co to jest mania prześladowcza? 

Świadek: — Nie wiem. 

Adw.: — A czy pan upadł kiedy na 
głowę? 

Przew.: — Proszę w ten sposób się 


nam sobie, że ilekroć szedł do domu, kii- "nie wyrażać. 


Ujęcie złodziejki mieszkaniowej | 


Echa włamania przy 
Łódź, 27 marca. 


ul. Piotrkowskiej 82 


misarjat P.P. W czasie poszukiwań na- 


(gr) — W dniu onegdajszym doko-| trafiono w dniu wczorajszym na złodziej- 
nano włamania do mieszkania Józefa Ce-! kę, która wraz ze wspólnikami dostała 


gielskiego przy ul. 
Złodzieje dostali się do mieszkania za- 
pomocą podrobionych kluczy ı wytry- 
chów. Łupem złoczyńców padła gar- 
deroba 


Przew.: — Czy Grzeszolski był lu-'przedmioty. 


biany? 


O kradzieży powiadomiono 7-my ke- 


Piotrkowskiej 82.! 


í 
ł 


się do mieszkania Cegielskiego. Była 


‘nią Leokadja Matusiak, zam. przy ulicy 
_Felsztyńsskiego 12. 

Matusiakową vsadzono w areszcie,jrobotny, zabrali dobrzy lidzie, którzy 
poszkodowanego i inne cenne za pozostałymi złodziejami wszczeto dal| go nakarmili. Stan chorego uleg! znacz- 
!nej poprawie. 


sze poszukiwania. 


Św.: — Rozdawało się robotnikom, 
żeby poukładali we wszystkich domach. 
Pewnie że układali 


i. 
Przew.: — A czy Grzeszolskiego wi- 


: — Ja nie wiem. Ja się g0| dywał pan w Szopienicach? 


Św.: — Przyjechał pewnego dnia do 
mnie wywiadowca policji i pokazał fo-- 
tograljię Grzeszolskiego i pytał, czy go 
widziałem w Szopienicach. Odpowie- 
działem, że widziałem podobnego, ale . 
go nie poznaję z łotografji; wtedy mi 
pokazali samego p. Grzeszolskiego, ale 
nie pamiętam, czy ġo widziałem w Szo- 
pienicach. 

JUTRZEJSZY „EXPRESS* PRZY- 
NIESIE DALSZY CIĄG PROCESU. 
E na PZ ODZŻEŃ RZA FEC ZKZ SASZ O O a] 


Z głodu 


Łódź, 27 marca, 

(gr) — Na placu Boernera znaleziono 
wczoraj starszego człowieka, leżącego 
na ulicy.  Staruszek był tak słaby, że 
nie mógł wypowiedzieć słowa. 

Zawezwano pomoc lekarską. 

Nieszczęśliwego, którym okazał się 
68-letni Jan Kowalski, bezdomny i bez- 


Kowalski padł na ulicy, 
z głodu. 


RE Łódź, 27 marca. 

( fer.) Zechcą nam Czytelnicy wybaczyć, że 
często w sprawozdaniach z Imprez bokserskich, 
zbyt Unżo miejsca poświęcamy sprawom  Sę- 
dziówSkim. Zapewniamy, że temat ten nas abso- 
lutńle nie ciekaw], co zrobić jednak kiedy łódze 
cy sędziowie pieściarscy zdobywają się na „wy- 
czyny”, które w żadnym wypadku w imię do. 
bra sportu bokserskiego nie mogą być przemil- 
czafie, Byliśmy przekonani, że po ostatnich głoś. 
nych awantirach na ringach łódzkich sędziowie 
opałhięteją słę I zaosżczędzą nam rozpisywańia 
się pod ich adresem. Niestety pomyllliśniy się 


srodze. 

Zalńaligńro wane w dnin wczorajszym w sali 
Geyefi mistrzostwa bokserskie okręgi, aż rolły 
się ód fałszywych orzeczeń sędziowskich, je- 
dnakżć szeżytem złej wóli naszych arbitrów był 
MA gh walki Leszczyński — Michalak, Tu 
nie 
cy. kę wygrał wysoko i zdecydowanie Lesz- 
czyński. A co zrobili sędziowie? Ogłosili zwy- 
pe tg tee IKP założyło natychintast pro- 
test. Kierownictwo kliibu iabrycznego pragnie 
przekonać się czy przypadkiem nie zaszła omył. 
ka k Simov ant kart punktowych. Niestety 0- 
nytki nie było! Jeden z sędziów punktowych p 
Miisż dat zwycięstwo Michalakowi z różnicą. 
czterech piinktów, drugi p. Gorczycki z różnicą 
jednegó pimktu, a trzeci sędzia p. Bryczkowski 
przyżnał żwycięstwo Leszczyńskiemu z różnicą 
jedneg6 pińktu, 

ży nawet w pojęciu zupełnego lalka bok. 
serskiego takā rozbieżność zdań Jest możliwa? 
Napówno nie. I dlatego z całą otwartością rzi 
camy pod adresem sędziów oskarżenie, że dzia- 
tali swiadomie złośliwie. Cieszy ras, że nareszcie 
ujawfilone zostąły nazwiska sędziów, którzy 
świadomie przekręcają wyniki. Mamy nadzielę, 
że mó wczorajszym skandalu nie zobaczymy ich 
wiek przy stołach punktowych! 

ówracaląc do zawodów zaznaczyć trzeba, 
zgodiie zresztą ż przewidywaniami, że już 
pierwszy wieczór mistrzostw przyniósł szereg 
niezwykłe interestijących walk, że wymienimy 
tu chpcjażby spotkania Fagota z Kijewskim IL, 
Barttijąka z Gottirydem oraz- Banasiaka z Aio- 
łą. Społkańia te jak | kilka innych złożyły się na 
to, Że pierwszy dzień mistrzostw trzymał Zza- 
pełnioną do ostatniego miejsca widownię w šta: 
łem tiapieciu. 

SK o, mistrzostwa para GLUBA — 
ROSMAN: Po wałte mało ciekawej zwyciężcą 
został pięściarz IKP., który w fitale zmierzy się 
z kolegą klubowym Popielatym. 

_Bardżo_żażatią walke słoczyli w wadze kū: 
wę BARTNIAK i GOTFRYD, Silniejszy Got- 
ryd wygra 


Daniita Kręsińska, ekśpędjentka w ma- 


szynie bławałnym Jana Żarysza zostaje 
zredukowafia, ; 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sża i od cżaśti do czasu spctyka się z im. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Daniiski Slan:sław Raczyński i po 
ćwałtownej scenie zrywa z_ ukochaną, nie 
Wierząc, ŻE śłosunki jej z Zaryszem są żt* 
pełnie platoniczne. 


Trzczuie 


Andrzej Żański 


_ 84) 


Pracowicie obrabiał kawał żelaża, 
zamiiefńiiając je w obręcze na koła, pod- 
kowy gwoździe i hufnale. Podkuwał 
chłopskie konie, naprawiał brony i ptu- 
gi, prostował i ostrzył kosy. i 

Uważał ten podział pracy, który je- 
dnernu kazał sporządzić pług i kosę, a 
drugiemu orać i kosić za rzecz zupełnie 
naturalną i zdziwiłby Się, gdyby thu 
ktoś powiedział, że może być inaczej. 

Patrząc na przerżnięte ostrym lemie 
szem skiby ziemi, a potem na wesele 
żniw, połyskujących srebrnemi kosami, 
tylko podświadomie zdawał sobie spra- 
wę z faktu, że i on przyczynił się nieco 
do zapełnienia spichrzów  życiodajnem 
ziarnem, ` l 

Nie umiał bowiem poetyzować, tak, 
jak pozbawiony był wszelkich wyższych 
aspiracyj. 


Na tęsknoty Syńa, rwącego się do 


innego Świata, spogląda! niechętnie. 
— Nąćó ci wyższe szkoły? Czy ty- 
tuł inżyniera zapewni ci równocześnie 


'dziankę, góruljąc tec 


yorto być żadnej dyskusji na temat zwycięz: | 


soko_na punkty. W dru.. 


3 


Kandaliczne orzeczenie sędziows 


'w pierwszym dniu mistrzostw bokterskich okręgu.—Leszczyński 


skrzywdzony przeż sędziów 


zlej parze „kogutów“ AUGUSTYNOWICZ (GE- SKI“ wypunktówat KULIBABKE (Geyer), wreśz- | 


YER) pokonał na punkty RICHTER 
reniu starczył „gaz“ tylko na jedna rundę. 
W wadze piórkowej mieliśmy kilka PE. 
rzędnych wałk, Dobrze dysponówAny, OW: 
STOK (H) pokonał na punkty WOJCIECHOW= 
skiego. Pięściarz aieri thg miłą ksi 
nicznie nad przeciwiikie. 
W drugiej parże LESZCZYŃSKI zwyciężył 
wysoko Michalaka (Zi) górując nad nim zdecy= 
dowanie w dwiich ostatttich rundach. Orzeczenie 
Sędzłów przyznałące z pie _Michalakowi 
przyłęte zostało gwizdami | skłoniło IKP. do za. 
łeżenia wspomnianego luż wyżej protesti 
W trżeciej patże piórkówców „CZESŁAW- 
WITT Sh - 


Lekkoatieci Warty chcą walczyć 
w Łódzi 


drużynowego Polski w lekkiej atletyce Warty 


z Poźitana na rożegranie mieczn z reprezeńtacją 
Łodzi. Warta propondo, prkyiis Twe Hi isil- 
niejszej drużyny ż Heljaszon, Bińiakowskim, 
Hoimaneth I in, przed olitipjadą w Berlinie, 


Zarząd ŁOZLA nie powziął w sprawie pro- 


pozycji Warty decyzji, jedńak przypuszczalnie! 


skorzysta ze shosobności śprowadzetia do Łó- 
dzi czołowych lekkoatletów polskich, 


ŁKS wystąpi w meczu ż Naprźodem (Lipiny) 

który odbędzie się W tenzei, BA 8 dloni 

przy AL Uhji w śwym najsilniejszym składzie, 

4 mianowicie: Piasecki, b (Karasjak), Ga* 

łecki, Tadeusiewicz Mrs” egża, Millet (G46 

kiewicz), Koczewskż kewańdowski, Sówiak | 
ról, 


Ł.0 Z.L.A. 6twiera w niedzieię 
sezon lekkoatletyczny 
Dò biegów otwarcia seżońu tekkoatletyczne: 


žo w dniu 29 bm. w Łodź! dotychczas żęłósiły 
swych blegaczy kluby: 


Ziednoczóne, , à 
Kruszcender | Boruta że Zgierza. “klub ie 


żgłosił tylko jednego zawodnika a mianowicie 
Kurpessę, ZY pacta 

Kiirpesza będzie broflił piiharu przechódkie: 
go „Expressu“, który w poffżednich latach źdo- 
był już trzykrotnie. 


(KE). któż | 


„|ro | zadatień h sa 


cie w ostatińiej parze VAGOT znany został za. 
KIJEWSKIEGO i (Ziedi). | 
atyczny przebieg. W pierw 
sal rundzie pci Fagot na chwile na deski. 
wie ostatnie rundy należą do Fagota, Kijewski 
z trudem trzyma Się na nogach. Inkasule też spo- 
i Walki nie wygrał 
wadze lekkiej WOŻNIAKIEWICZ pokoftał 
tę. drigiej rundzie przez k. o. ZBIERSKIEGO 
(GEYER). Założony przez KS. Geyer protest żo- 
stał przez komisję odwoławczą uwzzłędiiony i 
wałka ta zostanie w dniu dzisłejszym powłórżo- 
na. Chodziło o to, że przy liczeniu przeciwnika 
stanął Wożniakiewicz w nieodpowiednim b 
a ka aż: 466560400858453% 


Kto będzie mistrzem Polski 
w szermierce 


pokynanego przez 
Walka ta miała dr 


Do ŁOZŻLA wpłynęła propozycja 6d fistrzaj W dniu dzisiejszym zostaną żakóńczówe ñi- 


strzostw£ szermiercze drużynowe Warszawy, — 
W finale walczą AŻS (Warszawa), Legja i PKS | 
(Warszawa), Zwycięzca z tych rozśtywek wal. | 
cżyś będzie w niedzielę, dnia 29 bm w Łodzi | 
przeciwko zespołom WSS (Łódź) i AZS (Po- 
żnań) w półlinale drużynowych sźetmierczych 
mistrzostw Polski, W drngini półlinale walczyć ! 
będą Mistrzowie okręgów krakowskiego, lwow- 
skiego i śląskiego. Finał ostateczny rozegrany 
żóśtanie 12—13 lipca w Poztaniu przy udziale 
obi zwycięzców z półtinałów oraz zeszłoroczne- 
go Mistrza Polski, Warszawianki, 


1 tżerwca trólmecz Łódż— 
Siąsk=Kraków 


„_ Termin trójmeczu lekkoatletycznego Śląsk — 
Kraków — Łódź zosłał delinitywnie ustalony ha 
i czerwca, Na termin ten wyraziły już zgodę 
wszystkie żadlnieresówańe okręgi, Dotychczas 
trójmiecz teti yt rozśrywańy stale na Jesieni, 
jednak żarząd ŁOZLA posłanowił zorganizować 
ty rokn trójmecz tak wcześnie, gdyż w 
okresie poólłhpijskim wszystkie dogodne termi- 
fy sA już żajęłe w Łódzi przez mecze ligowe, 
więc stądjońn ŁKS-u, na którym trójmecz się od 
będzie, byłby żajęty. 

Trólihecz pz — Kraków — Łódź odbędzie 
śię na terenie ; 
odbył się przed trzema laty, gromadząc nieno-j 


ie 


Uważamy, że zawinił tu sędzia rinzowy, który 
nie powinien był wcześnieł rozpocząć liczenła do 
póki zawodnik nie uda się do odpowiedniego 
rogi Sędziego Więc mależało ukarać, a nie za- 
wodntką. © 

W wadze półśredniej mieliśmy trzy fnteresi= 
łące walki OSTROWSKI pokonał nieznacznie 
na punkty WDOWIŃSKIEGO, któremu walka ze 
zńacznie od siebie cięższym Ostrowskim nie 
opowładała. W wadze lekkiej miałby Wdowiń* 
ski znacznić więcej do powiedzenia. 

W drugiej parze DURKOWSKI (IKP) zwy- 
ciężył wysoko ambitnego MIROWSKIEGO (Gey- 


ter), wreszcie W ostałniej parze BANASIAK po- 


komal wysoko na punkty ANIOŁĘ (KKS). Swiet 
nie dysponowany Banasiak kilkałcrotnie trafił 
przeciwnika prawym sierpowym Już w pierwszej 
rundzie ztqałazł się Anioła na deskach, a w trze» 
ciej z trudem utrzymał stę na nogach. Wygrał 
wysoko Banasiak ku uciesze widowft. 

Zaznaczyć nateży, że do mistrzóstw nie do- 
puszczeni zostali przez lekarza Wolrab (WIMA) 
i Krenc (IKP), JE 

Pozatem kilku zawodników zostało przesunię= 
tych do miższych względnie wyższych kategorii. 
Między innemi przesunięty został do wagi pół. 
ciężkiej Kłodas, 

Wałki półiinałowe rozegrane zostaną w dniu 


tzisiejszym również w sali Geyera o godz: 20-ej. 


ARE ariaa 


a: 


's muzyczny PUWE 
nie dał wyników 
Warszawa, 26 marca. 

Po zapoznaniu się z pracami, nadesłanemi 
na konkurs muzyczny PUWF į PW, sąd konkur- 
sowy doszedł do przekonania, że prace te nie 
kwalifikują się pód względem muzycznym do 
przyjęcia jako hymn lub marsz sportowy, a tem 
samem. do nagrodzenia, wobec czego sąd kon= 
kursowy zaproponował zorganizowanie nowego 
konkursu, którego warunki opracowałaby spe- 
cjalnie wyłoniona komisja. 

Sąd konkursowy” postanowił wyróżnić pod 
względem tekstu pracę pod godłem „Wisła* i 
zakwalifikować ją do nowego konkursu. s 

Na zebraniu sądu konkursowego 
byli: ppłk, Teuchman, mjr. dypl. Wojciechow- 
ski, kpt. Dorożyński, Karol Irzykowski, prof, Si+ 
korski, prof. Kazuro, prof. Maklakiewicz, prot. 
Lełeld, dr. Śledziński, dyr. Rudnicki, p. Kwaś- 


obecni 


ódżi pó raż drugi. Pierwszy razinicowa, red, Nirenberg i red. Włodarkiewicz, 


związku z uchwałą sądu konkursowego 


Obok Kurpessy ze żnańych zawouników, bezi tówańą na imprezach lekkoatietycznych w na+|PUWF i PW zawiadamia, iż prace konkursowe 


Lach 


dą startować: Jańczyk  (Zjednoczóne), 
(KE), Kołoszczyk (WKS) 1 in. 


Ich pierwsza miłość | 


Powieść spółczesna ge 


sżczęścież — zwykł był fiawiać. = 
Twój ojciec, dziad i pradziad byli kowa- 
lami — kowalem żoStań i ty. Nafń nie 
zbrakło chleba, i ty nie zażńiasz głodu. 
Zostań na wsi, między ami, gdzie i lu- 
dzie są lepsi i słońce świeci gotęcći... Nie 
idź do miasta, BO miasto jest złe: wyssie 
z ciebie całą radość prostego życia i spó 
niewiera cię: wzamńiań dą ci Może garst 
kę złota, lecz nigdy sżeżęścia.. Zostań 
z nami, lidźmi prostyfńi i nie pchaj się 
między panów. i 

Tak mówie zwykł staty Sżyion 
Reczyński, pracówicie Stukająe pó ko= 
wadle. Ale Staszek fiie słuchał go, | 

Marżyły mü się ihne Horyzonty. Za= 
ciasny był dla fiiego Warsztat ojca, na 
niska rodzinna chata, 4 

Dzieckiem matem kiedy pasal konie 
na łące obok toru kolejowego, rozzórącz 
kowanyin wztokiem przyglądał Się po- 
ciągom, mknącym w niewiadofie świa: 
ty po stalowych szynach. 

Widok maszyny — stalowego pot- 
wora; ciągnącego za sobą łańcuch wo- 
zów napełniał go niemal ekstazą. 

Pewnie że wiele wprawy wymaga 
zręczne kucie podkowy, jakie wyra: 
biał jego ojciec. Ale miljon razy trudniej 
szą rzeczą jest Sporządzenie z takiego 
samego żelaza lokomotywy. 

Jeśli ojcu wystarczyło, że przez całe 
życie wykuwał podkowy i lemiesze, 
niechże robi je do Śmierci, Ale on chcial- 


.szem mieście liczbę paru tysięcy widzów: 


są do odebrania, 


względnie na żądanie będą 
przesłane autorom. eT 


by odważyć się na większe rzeczy: wy- | zdolnoścaimi było gorzej. 


tabiać lokomotywy, parowe młockarnie, 


e 
atka popierała jego aspiracie. 

— Mamy czworo dzieci: dwuch sy- 
nów i dWie córki. Niechże więc przynaj- 
mniej jedno z ñich otrzyma wykształce- 
nie = przekonywała męża. 

I przekonywała go tak długo, że wres 
Szcie Szymori istąpił, aczkolwiek bardzo 
niechętnie: 

Stanisław nie miał zbyt wielkich zdol 
ności, był zało niesłychanie pracowity 
tak, że stale przechodził z klasy dő klasy. 
_ Kiedy był w szóstej spotkało go wiel 
kie ńiesżczęście: umarła mu matka. 

Po pogrzebie ojciec nie cheiał go już 
puścić spowrotem do szkoły. Staszćk 
pfzesiedział prawie eały rok w domu, 
zafiim wreszcie zdołał uprosić ojca; by 
ten późwolił mu skończyć przerwane 
Studja. | 

— Jeśli będę miał maturę, to gdy 
miie wezmą do wojska będę miał szan- 
se, ażeby zdobyć szlify oficerskie — prze 
konywał upartego rodzica. ~. " 

Szymon, człowiek pozbawiony próż- 
ności dał się w tym W ponieść 
ambicji. On sam dosłużył się w wojsku 
Stopnia kaprala i w tej też randze prze- 
szedł całą wojenną kampanię. Przyzwy- 
czajony do wielkiej subordynacji, odno- 
sił się z wielkim respektem do swoich 
dowódców. p. ct 

Myśl, że syn jego może również zo- 
stać oficerem podchlebiła mu — i stary 
ustąpił. IR 1 J 

W ten sposób Staszek, mimo chwi- 
lowei przerwy, mógł kontynuować da- 
lej swoje studja i zdać maturę. E 

Ale kiedy zapisał się na politechnikę 
doszedł do wniosku, że idzie mu ciężej 
niż to przypuszczał. Posiadał wprawdzie 

zamiłowanie dó mechaniki, 


jednak że 


Na dobitek warunki, w których się 
uczył, były fatalne. Nie miał pieniędzy 
na wynajęcie sobie lepszego mieszkania, 
a hora u Felwikowei duSzna, mała pel- 
na krzyku dzieci niebardzo uspasabiała 
do wykuwania ciężkiego szkolnego fma- 
terjati. 

Już zastanawiał się, czy nie powró- 
cić na wieś do kuźni, kiedy 108 postawił 
na drodże jego życia Danutę Kresińską. 

Młody romantyk, zakochawszy się 
w niej do utraty przytomności, znalazł 
nagle cel życia i bodźca, ażeby wytrwać 
de koñeaā: 

— Jeśli zdobędę dyplom inżyniera, 
ożenię się z Danuśką — zachęcał sam 
siebie do pracy i brnął dalej żwycięsko 
przez chłód i głód życia. 

Historia z Janem Zaryszem złamała 
nietylko jego wiarę w Danuśk$, ale i ca- 
łą dalszą chęć do pracy. 

Postanowił ueiec jaknajdalei od złe- 
go miasta, od tei dziewczyny, która 
okazała się niegodną jego milości i od 
wszelkich o niej wspoimnień. 

— Może i ojeiec miał rację, że nie- 
potrzebnie ja, człowiek prosty, pchałem 
się w nieswoje sfery. Urodziłem się ko= 
walem, więc i kowalem powinnem pozo 
stać. Poco mi było opuszczać rodzinną 
chatę? Bo i czegoż tu zaznałem, prócz 
głodu, niedostatku, wielkich goryczy 
i rozczarowań? — żuł w sobie gorzkie 
myśli. 

Coś go ciągnęło, ażeby raz ieszcze 
zobaczyć się z Danuśką. Jednakże umiał 
zdławić w sobie: przemożny krzyk sef- 
ca i ostudzić je gorzkiem uprzytomnie- 
niem sobie prawdy: i 

— Dziewczyna, która sprzedaje się 
za pieniądze, niegodna jest miłości... Lē- 
piei o niej zapomnieć! 
alszy ciag jutro). 


> + 
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Rozmaitości 


Kac i Kotek. 

— Słyszał pan, panie Kotek? Młody 
Mayer, syn tego bankiera, najechał przed kilku 
tygodniami swem autem na pewną kobietę į te- 
raz się z nią ożenił, 

— Co pan powie.. No, nol Szkoda, Gdy- 
by takie wypadki zdarzały się częściej, toby lu- 
dzie uważniej jechali! 

Do iekarżą - roentgenologa zgłasza się pe- 
wlen pacjent į prosi o prześwietlenie go. 

"Lekarz nastawia aparat I rozpoczyna badanie, 
Nagle zatrzymuje aparat, zapala światło i po- 
wiada; 

— No, na dzisiaj dość.» 
pana badać.. 

— Dlaczego, panie doktorze?! — dziwi się 
pacjent, 

— Dzięki promieniom Roentgena ujrzałem 


Dłużej nie mogę 


w pańskim portfelu tylko 10 złotych, podczas 


$dy ja za prześwietlenie biorę dwadzieściał 
za 
Do pewnego filozofa zgłosił się pewien gar- 
busek i rzekł; 
— Szanowny pan w swych książkach pisze, 
że wszystko na świecie jest doskonałe.. A więc 
proszę, niech pan spojrzy na mnie Jak jestem 


zbudowany.» . 


Filozot przyjrzał się uważnie swemu gościo- 
wi i odparł; 

— Czego pan chce?,. Uważam, że jak na 
garbuska jest pan bardzo dobrze zbudowany! 

sk 

Podczas obiadu żona! rzekła do pana Aloj- 
zego: 

— Mój kochany, chciałabym się z tobą po- 
dzielić radosną nowiną.. Wkrótce będzie nas 
troje... 

— (o ty mówisz, kochanie? — ucieszył się 
Alojzy, — Czy to prawda? 

—, Tak,, Mamusia pokłóciła się z tatusiem 
f przyjeżdża do nas.. 

+ 

Rozmowa dwuch przyjaciółek: 

—.Co zamierzasz dać swemu mężowi na 
Imieniny? 

— Właśnie nie wiem., Chcę mu sprawić ra- 
dość, a pieniędzy nie mam, więc pewnie dam 
mu powód do rozwodu.» 


Kac i Kotek. Kac odkłada gazetę 1 powiada: 

— Czy pan wie, panie Kotek, że w Ameryce 
przybyło wielu milionerów? 

— Co pan mówi?.. Tak tam jest dobrze? w. 

— Nie, to są dawni miljarderzy! 


SEREK TEE GAT 11 0000 EIA 
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Stany Zjednoczone Ameryki Północnej nawiedziła nienotowana od lat wielu po- 
wódź, która w swych rozmiarach przybrała charakter żywiołowej katastrofy. 
Na zdięciu naszem, dokonanem z lotu ptaka, reprodukujemy widok na zalane 
wodą miasto Wilkes - Barre w stanie Pennsylvania, w którym fale powodzi 
objęły 247 budynków mieszkalnych. 


Zdjęcie nasze RORY artylerię niemiecką na jednym z placów Kolonii w 
pasie nadreńskim, okupowanym przez wojska niemieckie po wypowiedzeniu |Zdjęcie pokazuje diś z charakterystycz 


przez rząd Rzeszy traktatów lokarneńskich. 
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NAJWIĘKSZA NA ŚWIECIE KOLEK- 
CIA LASER SPACEROWYOIE 


W Sztokholmie żyje niejaki p. Knut En- 
gelbrektsson, który zdobył swoisty re- 
kord: mianowicie używa 150 lasek spa- 
cerowych. P. Engelbrektsson, z zawodu 
dekorator sztokholmski korzysta co- 
dziennie podczas swych stałych space- 
rów z coraz to innej laski. Zdjęcie nasze 
przedstawia p. Engelbrektssona przy. 
swoim zbiorze lasek w fego prywatnem 
mieszkaniu. 
ETFITiTA Oaa e S a a 


— poza 


JAWA, KRAINA WIECZNEGO SŁOŃ- 


nych osiedli jawajskich . 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Dwa rozwody 


W czasie kolacji Albertowi wypadł 
z kieszeni notesik. Nim zdążył się na- 
chylić, Erna sama go podniosła i otwo- 
rzyła. 

Właśnie na tej stronniczce, na której 
napisał: 

„Izabela. Telefon o dziesiatej*. 

Erna przeczytała głośno i, spogląda- 
jąc Albertowi prosto w oczy, spytała: 

— Co to ma znaczyć? 

Albert, oczywiście, zmieszał się. 

W pierwszej chwili nie mógł zna- 
leźć żadnej odpowiedzi i SIRO bąk- 
nal: l 

— Znów jakieś podejrzenie... Jak ci 
nis wstyd!... 

Erna spoglądała nań coraz groźniej. 

— Dość mam już tych historyi! 
krzyknęła. — Uważam, że najwyższy 
czas, abyśmy się wreszcie rozwiedli! 

— Rozwiedli? Czyś ty oszalała? 

— Powiedz mi w tej chwili kto to 
jest ta Izabela? Jak brzmi jej nazwisko? 

Albertowi nagle strzeliła do głowy 
niezwykła myśl. Przypomniał sobie, 
źe czytał w pismach ogłoszenia nowej 
fabryki trykotaży pod firmą „Izabela“. 

— Nie chciałem ci o tem mówić — 
powiedział, odzyskując panowanie nad 
sobą. — Widzisz, moja droga, postano- 
wiłem wziąć się do pracy. Czy sądzisz, 
że mógłbym ciągle żyć z tweso kapita- 
łu? To byłoby zbyt wielkie unokorze- 
nie. Przed paru dniami jeden z moich 
znajomych powiedział mi, że powstała 
nowa fabryka trykotaży „Izabela”, SA 


ra szuka energicznych przedstawicie". 
Fostanowiłam zaofiarować moie uslugi 

Erna w dalszym ciągu spoglądała 
nań badawczo. . 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z 


— A co mają znaczyć słowa „telefon 
o dziesiątej“? — spytała. 

— Dowiedziałem się, że dyrektor 
rmy bywa w biurze o dziesiatej rano. 
ngk lęg więc do niego zadzwo- 
ni 

— Jeszcze nie dzwoniłeś? 

— Nie. Właśnie miałem zamiar ju- 
tro rano zatelefonować. 

Erna uspokoiła się. Wyjaśnienia mę- 
ża były bardzo przekonywujące. 

Wprawdzie zbytnio mu nie ufała, ale 
tym razem wydawało jej się, że mówił 
prawdę. Cieszyła się, że wreszcie my- 
Śli o pracy. W ciągu ich trzyletniego 
pożycia małżeńskiego absolutnie niczem 
się nie zajmował i nawet nie chciał nro- 

wadzić administracji dwuch domów 
czynszowych, które stanowiły jej włas- 
ność. 

Po kolacji 
kma, 

Albert nawet nie spogłądał na ekran. 
Rozmyślał nad swą sytuacją i opraco- 
wywał dalsze plany. 

To był prawdziwy pech z tvm note- 
sem! 

Przecież już niejednokrotnie miewał 
przyjaciółki i Erna nigdy nie mogła 
zdobyć żadnego konkretnego dowodu. 

A tym razem omal nie stracił gruntu 
pod nogam! 

Izabelę dopiero przed tygodniem po- 
znał na dancingn. Nie znał nawet jesz- 
cze jej nazwiska i nie wogóle o niej nie 
wiedział, i 

Pierwszego wieczoru by 


małżonkowie. poszli do 


poprosil, 


zatelefonowala do niego. Podał jei swójl 
c, że bedzie czekał na| uśmiechnął się pod wasem. 


mimer, zaznaczają 


telefon o godzinie dziesiątej rano. O tej! 
ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grohelniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 49. 


porze Emma zawsze bawiła poza domem. 

Teraz nie mógł sobie wybaczyć, że 
zapisał jej imię i godzinę w notesie. i 
Wówczas jednak obawiał się, że może 
zapomnieć. 

Izabela zadzwoniła. Wieczorem spot- 
kali się w zacisznej kawadrence. ` 

A w dwa dni później złożyła mu wi- 
zytę w garsonierze. 

Izabela była doprawdy czarująca. 

Albert w dalszym ciągu nic o niej nie 
wiedział. Otaczała się taijemniczością, 
wzbudzając w nim w ten sposób coraz 
większe zainteresowanie. 

Oczywiście, nie mał zamiaru z nią 
zrywać, mimo, iż Erna omal go nie zde- 
maskowała. 

Zdawał jednak sobie sprawę, że mu- 


si być teraz jeszcze ostrożniejszy. Prze- 


cież mu groził rozwód. 

Erny nigdy nie kochał. Była od nie- 
go znacznie starsza i nie mogła mu się 
podobać. 

Ożenił się z nią, ponieważ wiedział, 
żę jest bogata i będzie mu mogła zape- 
wnić dostatnie utrzymanie. A Albert od 
najmłodszych lat czuł dziwna niechęć 
do wszelkiej pracy zarobkowej. 

Gdy po powrocie z kina małżonko= 
wie udawali się na spoczynek. Erna 


spytała: 
— Więc jutro rano zatelefonujesz do 
tej firmy? : 


— Oczywiście — zapewnił ją pośpie- 
sznie. 

— Bardzo się cieszę. Nie robiłam ci 
nigdy żadnych wyrzutów. Ale przy- 
znam ci się, że bylo mi przykro. że nie 
chcesz nńiczem się zająć. Jesteś prze- 
nez mężczyzną. Powinieneś praco- 
wać. 

— Zobaczysz, iak będę pracować — 


Po tei rozmowie Albert doszedł do 


| wniosku, że musi się skomunikować z 
„dyrekcją fabryki. 

Najlepiej uczyni, jeśli nie zatelefonu- 
ie, lecz wprost uda się do dyrektora. W 
ten sposób raz na zawsze pozbędzie się 
kłopotu. 

Albert, oczywiście, ani myślał objąć 
przedstaw icielstwa fabryki. Bedzie mu- 
siał tak pokierować rozmowa z dyrek- 
torem, by ten nie nabrał doń zaufania i 
odmówił jego prośbie. 

A gdy Erna zechce się upewnić, że 
jej nie okłamywał i zatelefonuie do fa- 
bryki, dowie się, że rzeczywiście kon- 
ferował z dyrektorem. 

Nazajutrz około godziny dziesiątej 
pojechał do „Izabeli“. 

W poczekalni zastał kilkunastu inte- 
resantów, Dyrektor tego dnia był bar- 
dzo zajęty. 

Woźny zakomunikował Albertowi 
że będzie misia! czekać parę godzin. 

— Trudno — westclinał, — Będę 
czekał. 

O dwunastej woźny wreszcie zamel- 
dował Alberta dyrektorowi. ; 

Konrad Rollę, dyrektdf Izabeli", 
przez parę chwil spoglądał ze zdumie- 
niemi na: Alberta. 

I nagle podniósł się z fotelu. 
cząc wściekle: 

— Pan tu przyszedł?! Do mnie?! To 
jest doprawdy niesłychane! Wiem już 
o wszyśstkiem! Pan uwiódł moią żonę! 
Widziałęm was onegdaj razem. Nie u- 
dało mi się jeszcze tylko ustalić pań- 
skiego nazwiska! ; 

Konrad Rolls okazał się meżem fa- 
jemuiczej lzabeli. Firmę swa nazwał 
jej «mieniem. - 

Po kilku dniach wpłynęły do sądu 
dwie skargi rozwodowe. 

Jedną wniósł dyrektor Rolls, a dru- 
gą Erna Broncel. Dol, 


krzy- 


